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Środa, 23 stycznia lwy.
FraedpłaU kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 agr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 f- ezt 
w 3zwecyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w.Wło- 
Moch. 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr.. w Bel­

gii 13 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 8 doL 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w aw- 
narchii prnskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austry&ck, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których

I pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 
ssenit do okspedyori Dzień. Poznańskiego. 

Hękopisma
nadsyłane redakcyi nie «wracają się i będą 

nisiezeno.
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POZNAN s 22 stycznia.
O ile wczoraj bogatszy niż zwykle mieliśmy przed 

ikigob| zasób ważniejszych wiadomości politycznych, o tyle 
(dzisiaj znów tylko w ciasném kole kombinacyi dziennikar­

skich zmuszeni jesteśmy obracać się. Z Paryża bowiem, 
êfgdzie obecnie, jak się wyraża cesarz w liście swym do mi­

nistra stanu, „ukoronowanym ma być nareszcie wielkie 
■'dzieło, wzniesione przed laty wolą ludu,“ — prócz szczu- 
"Spłych doniesień telegraficznych o modyfikacyacb w gabi­
necie, w atrybucyach ciała prawodawczego i senatu, 
6ff prawach przysługujących ministrom, którzy odtąd poli­
tyki swój osobiście będą bronić w izbach, wreszcie w do- 
ychczasowym systemie stowarzyszeń i w obchodzeniu się 
władzy z dziennikarstwem krajowóm, nie mamy dotąd 

—bliższych szczegółów. Tyle tylko dodać nam wypada, że 
¡((zanim jeszcze ukazał się w Monitorze dekret cesarski 

„(urzeczywistniający zapowiedzią La France, już znaczna 
-większość dzienników paryskich zzadowolnicniem oświad­
czyła się za zmianami, mającemi niebawem nastąpić. Je- 
jden tylko Siècle upatrywał niemały dla wolności uszczer- 
Jbek w zniesieniu przywileju izb watowania adresów do 
-tronu, lecz być może, że przekonawszy się o szczerych 
chęciach monarchy ugruntowania pomyślności i potęgi 
jFrancyi na prawdziwie liberalnych podstawach, zmieni 
□niepochlebne swe o nowych reformach zdanie. W każ- 
-(dym razie nie omieszkamy zapoznać czytelników z gło- 
Jsami poważnych organów francuskich i zagranicznych 

tój kwestyi, którój doniosłość w chwili dzisiejszój każdy 
Ubezwątpmnia ocenić potrafi.— Z powierzenia marszałkowi 
~*Niel, jednemu z najdzielniejszych i teoretycznie najwięcój 

może wykształconych wodzów drugiego cesarstwa, teki 
(ministerstwa wojny, wnosić należy, że i wewnętrzny ustrój

'¡armii francuskiój szerokim ulegnie zmianom, 
i. I Do materyałów palnych, jakie na Wschodzie coraz 
icejbardziój grożą wybuchem pożaru, uowa przybywa iskra, 
ce'ja jest nią podniesienie oręża w górach Libanu przez zna­

nego przywódzcę Maronitów Józefa Karama, który za 
8, wstawieniem się Abdel-Kadera pierwotnie ułaskawiony 
Tbrzez sułtana, następnie znów na wniosek gubernatora 
'"Syryi Daouda-paszy miał być aresztowany, i w skutek te-

(go zgromadziwszy naokoło siebie garstkę stronników wy­
miesił sztandar powstania.

Zamach stanu marszałka Narvaeza nie znalazł przy­
chylnego przyjęcia u księcia Montpensier, małżonka sio-

Î
iry królowej Izabelli, która z tego powodu obawiając się 
nowań, tradycyjnych w rodzinie Orleanów, zamierza szwa- 
ra swego i jego żonę, infantkę Ludwikę wydalić z kraju, 
liższe szczegóły zestawiamy pod rubryką „Francyi.“

Porozumienie pomiędzy gabinetem wiedeńskim a Wę- 
Lgrami dotąd nie nastąpiło, adoniesienie Pressy w tój mie­

rze, jak oświadcza półurzędowa W. Abendpost, było 
przedwczesne i na fałszywych oparte danych. Mimo to, o ile 
¡sądzić można z przemówień dzienników węgierskich, nie 
wątpią w Peszcie, że rząd niebawem przyciśnięty konie­
cznością na wszelkie żądania sejmu peszteńskiego się zgo­
dzi. Nie chcemy przesądzać, azali nadzieja ta jest uzasa­
dnioną.

— W Londynie zanosi się na burzliwą sesyą tegoroczną.
P. Gladstone, który uchodzi za głowę opozycyi, zawezwał 

i. uż okólnikiem wszystkich swych przyjaciół politycznych, 
jy jak najliczniej zaraz przy rozpoczęciu kadeneyi zgroma- 

w-izili się w izbie.
r" Operacya finansowa, zaprojektowana w kwestyi dóbr 
’ar kościelnych przez włoskiego ministra skarbu p. Scialoja, 

rokuje, jak zaręczają dzienniki, do pomyślnego doprowa- 
û> Izió rezultatu, tóm bardziój że duchowieństwo, chcąc coś- 
iie ¡olwiek uratować, zmuszone jest zgodzić się na propono- 
pirany okup. Dom bankowy belgijski Lagrand-Dumonceau 
- niał się już w tój mierze porozumieć z rządem wło- 
J ikim, od którego dobra kościelne objąwszy za opłatą 600

milionów franków, następnie zobowiązany będzie samo­
dzielnie ułożyć się z duchowieństwem.

Klęska poniesiona na dniu 22 września r. z. pod Curupa- 
ity przez armią brazylską i jój sprzymierzeńców, tak się 
okazała dotkliwą, że po dziś dzień wojska sprzymierzone 
nie są zdolne wyruszyć w pole przeciw Paragwajowi. 
Tymczasem i w rzeczypospolitój argentyńskiój wzmaga 
się opozycya przeciw jenerałowi Mitrę i dalszemu soju­
szowi z Brazylią, tak że trudno odgadnąć, co wśród obe­
cnych stosunków piąty z kolei wódz brazylski, marszałek 
Caxios przedsięweźmie.

List dzisiejszy korespondenta naszego z Prus Zacho­
dnich uzupełnia treściwy obraz gospodarskiego sejmiku, 
w zeszłym tygodniu odbytego ku ogólnemu zadowolnie- 
niu i wśród nader licznego udziału obywateli w Toruniu.

Nowy stan rzeczy w Królestwie 
Polskiém.

Uważaliśmy za rzecz stosowną wstrzymać się 
z wszelkiemi spostrzeżeniami z naszej strony 
nad znaczeniem i doniosłością trzech ukazów car­
skich z dnia 31 grudnia 1866 tak długo, dopóki 
ich urzędowe i dosłowne brzmienie nie będzie 
ogłoszonóm przez moskiewski Dziennik War­
szawski. Wzgląd powodujący naszóm w tym 
przedmiocie milczeniem ustał; Dziennik War­
szawski zamieszcza nareszcie w swój części urzę­
dowej fatalne owe ukazy, a czytelnicy nasi, dla 
których je pod rubryką Królestwa Polskie­
go w piśmie naszóm powtarzamy, mają przez to 
samo sposobność ocenić i rozważyć sami, o ile 
treść wydanych co dopiero petersburgskich roz­
porządzeń jest, w intencyi autorów’ przynaj- 
mniój, zgubną i szkodliwą dla przyszłości i roz­
woju naszego żywiołu narodowego. Rozgłos na­
dany owym ukazom w całóm nieledwie dzienni­
karstwie europejskióm, ocenienie ich doniosłości 
"według różnicy stanowiska rozmaitych dzienników; 
nikczemne z powodu wydania ich objawy radości 
i tryumfu ze strony Indépendance belgijskiej, 
Liberté Girardina i Norddeutsche Allge­
meine Zeitung; szlachetne obok tego objawy 
żalu i współczucia dla Polski ze strony organów 
dziennikarstwa europejskiego, które bądź to za 
brzęczącą monetę, bądź to z niemoralnej a fałszy­
wej rachuby politycznój nie zaprzedało jeszcze 
Moskwie sumienia; obszerny wreszcie a wielce 
pouczający komentarz naszego korespondenta war­
szawskiego, zamieszczony w numerze 11 Dzien­
nika Poznańskiego; — wszystko to razem uwal­
nia nas prawie od potrzeby rozbierania treści i od 
iłómaczenia intencyi owych ukazów. Publiczność 
nasza i czytelnicy wiedzą już i bez naszej dzi­
siejszój rekapitulacyi, źe dzięki owym ukazom, po 
których organ gabinetu berlińskiego spodziewa się 
hipokryzyjnie „uspokojenia tylu nieszczęściami i 
wstrząśnieniami skołatanego kraju,“ — Królestwo 
Polskie będzie liasainprzód liczyło odtąd zamiast 
utworzonych z dawnych ośmiu województw pię-
ciu, dziesięć gubernii z 85 powiatami; a źe

nadto po zniesieniu dotychczasowej dyrekcyi ubez­
pieczeń, przechodzącej w ręce władz powiatowych 
i gubernialnych, i po dalszóm zniesieniu dotych­
czasowej policyi, będzie posiadało po miastach 
i powiatach tak nazwaną straż ziemską, zło- ¡i 
żoną z wysłużonych, rozumie się prawosławnych 
sołdatów a zostającą bezpośrednio pod władzą rzą­
dów gubernialnych i powiatowych. Nawiasowo po­
wiedziawszy, świadczy zarazem postanowienie owo 
o niezaufaniu rządu moskiewskiego do włościan 
polskich i stwierdza fakt zniesienia owych gmin- 
no-demokratycznych koncesyi, jakie Moskwa w r. 
1864 z tak niesłychaną zapowiedziała pompą, 
a jakiemi głosiła w obec Europy uszczęśliwienie 
stanu wieśniaczego w Polsce. Wiadomo dalej po 
drugie czytelnikom Dziennika, że ukazy z 31 
grudnia 1866 znoszą odrębny dotąd dla Królestwa 
Polskiego zarząd poczt i telegrafów, wcielając go 
pod nazwą zachodniego okręgu pocztowego 
do ministerstwa poczt cesarstwa rosyjskiego. Wia­
domo wreszcie publiczności naszój po trzecie, że 
ukazy wspomniane znoszą odrębny zarząd skar­
bowy Królestwa Polskiego i wcielają go do mini­
sterstwa skarbu w Petersburgu, stanowiąc zara­
zem nowe urzędy skarbowe na wzór moskiewski 
i tymczasową, nową dla Królestwa władzę, pod 
nazwą Dyrekcyi finansowej w Warszawie. 
Otóż raz tu jeszcze ku wygodzie naszych czytel­
ników rekapitulacya treści owych ukazów. Inten- 
cya ich nie potrzebuje również prawie komenta­
rza. Z katastrofy lat 1831 i 1864 ocaliło Kró­
lestwo Polskie, po utracie reprezentacyi, admini- 
stracyi i armii narodowej, jako drogocenną a wzo­
rową pozostałość postradanej autonomii, odrębną 
skarbowość, która, o ile przewyższała ładem, 
porządkiem i publicznem zaufaniem moskiewską, 
najlepszy dowód w tóm, że papiery banku Kró­
lestwa Polskiego szczyciły się zawsze wyższym 
kursem od papierów moskiewskich i że wstręt 
świata finansowego do nich nie rozciągał się nigdy 
na przedstawiające dostateczne rękojmie pieniądze 
papierowe polskie. Zależało tedy przedewszystkióm 
na zniesieniu, ostatniego, ważnego i szacownego 
szczątka autonomii Królestwa Polskiego a na wcią- 
gnieniu majątku publicznego kraju w wspólną ot­
chłań bankructwa moskiewskiego. Zniesienie od­
rębności zarządu pocztowego Królestwa Polskiego 
uważamy za prostą konsekwencyą zniesienia od­
rębności skarbu. Obok tego dyktowała wido­
cznie pomienione ukazy inteneya zubożenia i wy­
niszczenia kraju, skrępowania, ducha narodowe­
go i zabicia przyszłości jego z jednej strony 
przez nędzę materyalną, z drugiój przez kon­
trolowanie go i szpiegowanie zastępem przynaj- 
mniój 6000 nowych czynowników, których obo­
wiązek utrzymania spada na kraj wyniszczony po­
wstaniem, ofiarami, kontrybucyami i dotychczasowe- 
mi zdzierstwami moskiewskiemi. Jak zawsze jed­
nakże, jak we wszystkich wydanych dotąd mos­
kiewskich rozporządzeniach co do Polski, tak i w obe­

cnych ukazach, nie zbywa prócz szatańskiej, poli­
tycznego znaczenia intencyi, i na owej myśli pod- 
stawnój, która cechuje Moskwę i Moskiewszczyznę, 
odkąd się pojęcia Moskwy i Moskiewszczy- 
zny na świecie urodziły. Podstawną myślą 
ową, przebijającą i w ukazach z 31 grudnia 1866, 
jest zamiar otworzenia czynownikom moskiew­
skim nowego pola kradzieży i lupieztwa; 
jest dalej po prostu zamiar udzielenia karty bez­
pieczeństwa kilkutysięcznemu zastępowi Moskali 
na bezkarne okradanie i łupienie kraju, którego 
ludność, podobnie jak niegdyś ludność chrześciań- 
ska pod panowaniem tureckiem, będzie zmuszona 
opłacać się i okupywać nasłanym pod firmą i z ty­
tularni „urzędników“ łupieżcom Zamiast kilku­
dziesięciu czy kilkuset pijawek, zamiast kilkunastu 
czy kilkudziesięciu bohaterów zdzierstw kontrybu- 
cyjnych, jakich charakterystyczne próbki pogranicze 
miało sposobność poznać w osobach choćby tylko ma­
leńkich satrapów w Koninie i Kaliszu, będzie ich 
kraj liczył na setki i tysiące. Kradzież, nie me­
taforyczne jakie krzywdzenie cudzój własności, 
w którój dopiero mikroskopem bliższej i troskli­
wej analizy warunków owego pojęcia dopatry- 
waćby trzeba, ale kradzież po prostu ulega­
jąca według kodeksów wszystkich ucywilizo­
wanych społeczeństw hańbiącym karom, kra­
dzież, ów akord podstawny całego żywota i istnie­
nia społecznego i państwowego moskiewskiego, 
przemówiła za swemi niespoźytemi w Moskwie 
prawami i w petersburgskich ukazach z 31 gru­
dnia 1866. Jestto koncesya, którą rząd rzuca 
„narodowemu stronnictwu“ w zamian i jako 
kompensacyą za usunięcie tak zacnych owego stron­
nictwa reprezentantów, jakimi byli Milutyn i Czer- 
kaski. Nie od rzeczy teraz zastanowić się w kilku 
słowach nad moralnym i politycznym sensem 
owych ukazów dla nas samych. Nasamprzód, 
przekonywają nas one o nieuleczoności zatargu między 
dziesiejszą Moskwą a żywiołem polskim, o bez- 
myśli słowiańskiej w łonie rządu i stronnictw mo­
skiewskich, o niewątpliwej wreszcie prawdzie, że, 
nie mówiąc już o zupełnym wymiarze sprawiedli 
wości, nie ma najodleglejszój myśli w Moskwie 
obdarzenia nas, choćby nawet tylko połowicznie 
ludzkiemi i względnemi ustępstwami. Będąc 
w ciągłych niemal stósunkach z Królestwem Pol- 
skióm, nasłuchaliśmy się aż do zbytku uzasadnionych 
z resztą najzupełniój skarg przeciw Milutynowi 
i Czerkaskiemu. Wystawiano ich jeduozgoduie 
jako wyłączną przyczynę dziejącego się złego, 
kiedy hr. Bergowi znużona prześladowaniem lud­
ność Królestwa zaczęła zapominać nieledwie po­
żogę, wyprawioną w dniu 19 września 1863 przed 
pałacem Zamoyskich; publiczne egzekucye na pla­
cach i ulicach Warszawy; tłumne wreszcie wy­
wożenia na Sybir. W razie rzeczywistych i nie­
ograniczonych rządów hr. Berga i jego stron­
nictwa liczyła spółeczność Królestwa na niewąt­
pliwą niemal ulgę i złagodzenie ciążącego nad

Ironika Warszawska.

Warszawa, 15 stycznia.
_ (AZ) Zapewne wiecie już, że Nowy Rok rosyjski
' aczczony był wielką recepcyą i balem w zamku — nic to 

nie znaczące formalności, jak wszędzie zagranicą; przecież 
ir wyjątkowem położeniu naszóm nawet do nich wagę 
irzywięzujem. Nigdy nie oczekiwano w Europie z więk­
szym niespokojem noworocznego przyjęcia w Tuileryaeh, 
nk tą rażą hrabiowskiój recepcyi w zamku. Feldmarsza­
łek wrócił nie zbyt dawno, w same ruskie święta; chodziły 
najrozmaitsze wieści o tóm, co przywiózł; spodziewano 
s’§, że po upadku Czerkaskiego, nie mając zapór żadnych, 
Wprowadzi jakiś stósunek legalny. Pospieszono więc 
F minioną niedzielę w większój niż zwykle liczbie do sal 
tokowych; każdy był ciekawy, każdy mniemał, że hrabia 
Przemówi do obecnych i niejako program wyjawi, którego 
P'? trzymać będzie naprzyszłość w rządach swoich. To tóż 
pbranie było pod każdym względem liczne i świetne, sale 
Przepełnione były błyszczącemi mundurami. Recepcyą taka 

™ przedstawia widok wielce zajmujący: rozmaitość strojów i 
n Larzy wyna?radzahojnie za fatygę przybycia; ma się bo- 
$ hm wszystkie „figury rządowe“ w komplecie. Gdyby dobry 
o- Wognomista im się przypatrzył, mógłby nam ciekawe 
: Rzy opowiadać o sumieniu tych panów; bo mimo wszel- 
i Mgo nakręcania i układania twarzy zawsze odcień sumie- 
( W się wydziera i mianowicie na czole tajemniczo się roz- 
h '»ściera; fizyognomiczne takie studya nie byłyby bardzo 
¡a Mieszające, ale arcyzabawne; nie będąc jednakże fizyo- 
!in Jtoistą, sam ich zrobić nie mogłem. Oczekiwano więc 

'fabiego z silnie bijącóm sercem; nareszcie się ukazał, a ile 
“ iz)’ przechodził przez szereg życzących, głowy uginały się 

"’ko, jak kłosy przed wiatrem, tak nisko czasem, żepewien 
Rem, iż niejeden kłaniający się grzbiet złamie. Jednakże 
"eszło się bez takiego przypadku i cała uroczystość 
Mzęśliwie końca dobiegła, ale oczekiwanie ogólne zostało 
Mze zawiedzionćm. Namiestnik bowiem nic nie powie­
lał, milczał jak posąg i tylko z osobami znajomemi róż­
owiał. Znawcy, a przynajmniój ci, co za takich uchodzą,

, toali milczenie to za bardzo złowrogie i mówili: Milczy, 
0 nic pocieszającego powiedzieć nam nie mógł. Wieczo- 

był w zamku bal, również świetny i liczny, jak ranna
iCepcya i również nic nie znaczący.

Na cześć nowego feldmarszałka odbędzie się także 
kilka balów: dzisiaj wieczorem klub ruski, mieszczący się 
w zabranym przez rząd pałacu Zamojskiego, wydaje jeden; 
miasto i obywatelstwo postanowiły dać drugi, który feld­
marszałek przyjął, z warunkiem jednak, że nie będzie ko- 
lacyi, — lęka się oczywiście niewygodnych toastów. Drugi 
warunek przezeń stawiony żąda, aby gospodyniami balu- 
a będzie ich kilka — były wyłącznie Polki; pierwszą będzie 
podobno kr. Kossakowska, drugą br. Rostworowska, o re­
szcie nic pewnego nie wiadomo. Bal ten projektowany 
miejsko obywatelski nasuwa wiele uwag; przedewszystkióm 
jest on niestósowny, gdyż balami czczą książąt krwi panu­
jącej ; wystarczałby zupełnie obiad, skoro obywatelstwo 
chce koniecznie radość swoją z powrotu Berga okazać. 
Ale pytamy się: Jakie przyczyny słuszne tej radości? 
Namiestnik nic me przywiózł dobrego, nie masz najmniej­
szego prawdopodobieństwa, ażeby dzieło, przez Czerka­
skiego rozpoczęte, zostało porzuconóm, tylko z większa 
oględnością kontynuować je będą ; nareszcie Berg jest try­
umfatorem z przyczyny przytłumienia powstania. Wszelkie 
więc manifestacye na rzecz tryumfatora tylko w jeden i ten 
sam sposób zagranicą tłómaczone być mogą, że obywatel­
stwo polskie zadowolnione z namiestnika, jakim nas cesarz 
obdarzył i że nie ma powodów do koncesyi. Gdyby zresztą 
czołobitnością można osięgnąć choć jakąś ulgę na rzecz 
kraju, to mniejsza o taką ofiarę; ale Moskale swoje robić 
będą, czy się dąsać, czy do nich uśmiechać będziemy.

Dzisiaj wieczorem rozpoczęły się wykłady naukowe 
w auli Szkoły Głównój; wspomniałem wam już o dobroczyn­
nym ich celu, gdyż cały dochód przeznaczony na niezamo­
żnych akademików. Skutek zaś będzie bardzo wszech­
stronnym, gdyż każda prelekcya taka rzuca przynajmniój 
kilka myśli, które ogół przez czas niejaki przeżuwa; a to 
już wiele w naszych stósunkach, gdzie myślenie coraz wię­
cej zamienia się w rutynę, a przynajmniój ze salonów i za­
baw towarzyskich coraz więcój ustępuje. Dawuiój, gdy 
były salony literackie, gdy odbywały się częste schadzki 
mężów uczonych, myśl aż nadto miała sposobności wyra­
biania się; dziś, gdy to wszystko ustało, jedynie jeszcze 
na odczytach takich kilka myśli poważniejszych usłyszeć 
można. Szereg wykładających rozpoczął prof. Papłoński 
rozprawą o początku mowy. Przedmiot nadzwyczaj zajmu- 

I jlLYi ale nieco drażliwy: bo teologowie uważają mowę za dar 
Boży, od razu udoskonalony, a materyaliści znowu twierdzą,

że ludzie sami sobie z czasem mowę wyrobili. W obu tych 
obozach są naturalnie rozmaite odcienie i prelegent wyli­
czył wszystkie, przechodząc mniemania filozofów i uczo­
nych, od starożytnych greckich mędrców aż do najnowszój 
niemieckićj spekulacyi. Nie streszczę naturalnie wykładu, 
gdyż wszystkie te mniemania czytelnikom albo już znane, 
albo tóż znajdą je w lepszych książkach i lepszśj formie, 
niżbym ja napisać potrafił. Wspomnę tylko, że p. Papłoń­
ski ową Scyllę i Charybdę co do powstania języka zgrabnie 
ominął: bo ani teologom, ani materyalistom racyi nie 
przyznawszy, środkiem drogi się udał. Przyznawszy bo­
wiem, że człowiek przez własną energią i pracę mowę so­
bie wyrobił, dodał natychmiast, że warunki tój pracy od 
Boga pochodzą: bo Pan Bóg Ewę stworzył, a bez Ewy 
czyli — ogólniój mówiąc •- bez kobiet nie byłoby mowy; 
kobiety zaiste najwięcój do przechowywania i ukształcenia 
mowy się przyczyniają. W takim mnićj więcój duchu 
mówca zakończył wykład i dodać nie potrzebuję, że zgra­
bna apostrofa clo kobiet, których zresztą niemało było 
w sali, pows echnie się spodobała i że płeć piękna głośne- 
mi oklaski prelegentowi się odwdzięczyła.

Grouo profesorskie Szkoły Głównój powiększa się 
coraz nowemi, młodemi siłami: w grudniu zeszłego roku 
p. Załęski uzyskał veniam docendi w wydziale prawnym; 
przedmiotem wykładów jego jest ekonomia polityczna, 
którój znajomości gruntownój dowiódł różnemi pracami 
wEkonomiście;aw tym roku nowy przybył docent dla 
tego samego przedmiotu. Jest nim dr. Mścisław Trepka, 
znany i większój publiczności z powodu ślicznie napisanego 
dzieła „Studya ekonomiczne.“ Habilitacya jego odbyła 
sięl6bm. i po dwugodzinnój dyspucie, w którój udział brali 
profesorowie Korzybski, Oczapowski i Białecki, przyznano 
mu godność docenta. Prawdopodobnie w ciągu roku jeszcze 
kilku docentów wstąpi do wydziału prawnego, przez co 
mianowicie ekonomia polityczna bardzo obficie reprezen­
towaną będzie. Co do Szkoły Głównój mają najlepsze 
nadzieje, że rząd ważny ten instytut przemieni w całko­
wity uniwersytet i nada mu przywileje i znane swobody 
rosyjskich uniwersytetów. Uważano powszechnie, że na 
noworocznój recepcyi, jako i na ba‘lu, namiestnik dla rek­
tora nadzwyczaj był uprzejmym; że wyraził mu kilkakro­
tnie zadowolnienie swoje z rozwoju zakładu i że ciągle 
używał nazwy uniwersytetu; —dyplomaci nasi ztąd wnoszą, 
źe przyszłość Szkoły Głównój zupełnie zabezpieczona i że

zakres jój działania coraz więcój się rozszerzy. Witte, 
tutejszy minister oświecenia, podobno także gorliwie nad 
przeobrażeniem jój w uniwersytet pracuje i w tych dniach 
wyjedzie do Petersburga,, żeby ustawę dotyczącą tego, 
przeprowadzić; podobno bardzo długo tam zabawi; czy 
jednak wróci z czśmś, trudno powiedzieć, bo już tyle razy 
ztamtąd wrócił z próżnemi rękoma.

Operze włoskiój oddać należy słuszność, że sumienniśj 
praeuje, niż w roku przeszłym, i że skład jój daleko lepszy; 
obok niój naturalnie, opera narodowa prawie do nicości 
zredukowaną została, gdyż piawie samemi operetkami się 
popisuje i przy braku odpowiedniego pola i należytój opieki 
tylko smutnie wegetuje, i dla tego przykrą nam się wydaje 
ironią, gdy nieraz Dzień. Warsz. w recenzyach teatral­
nych przeciw niój występuje i za wzór jój włoską trupę 
stawia. Tutejsza opera w obecnych stósunkach nie może 
z zaalpejskimi przybyszami rywalizować, bo rząd dla niej 
nic nie czyni; ona niezaprzeczenie taką jest, jaką ją dy- 
rekeya mieć ehee. Włoska zaś trupa, mianowicie w sztu­
kach często powtarzanych, dobrze się popisuje; najświet­
niejszą jej produkeyą był „Mojżesz“, który kilkanaście 
razy przedstawiany zawsze salę napełniał. Obecnie wy­
stąpiła z „Hugonotami“, którzy po wieloletniój nieobecno­
ści na scenie, z całym przepychem dekoracji wprowadzeni, 
zapewne również licznych i również odwiedzanych przed­
stawień się doczekają. Teatr Rozmaitości zapowiada no­
wą oryginalną komedyą dwuaktową niejakiego p Lubow- 
skiego „Żony uczonych“; jeżeli jednak sztuka ta nie będzie 
lepszą od romansików tegoż bazgracza, które tu i owdzie 
po czasopismach się mieszcząc, głównie ordynaryjnym 
stylem się zalecają, nie rokujemy jej wielkiój przyszłości. 
Ten p.Lubowski jest zresztą prawdziwym typem tutejszych 
niby literatów, którzy zrozczochranemi brodami i blademi 
twarzami kawiarnie zalegają. Każdy z nich z zasady de­
magog i ateusz, na pdnów krzyczy, bo to należy do rze­
miosła, chociażby nie odmówił dobrego obiadku, gdyby 
go który z nich raczył zaprosić; — szlachty wszyscy stra­
sznie nie cierpią, mianowicie zimą, gdyż ta w futrach 
chodzi, których oni nie mają.

Wspomniałem wam już dawniój w jednym z listów 
moich o świetnym u nas stanie fotografii i coraz wido­
czniejszych jój postępach. Nie można zresztą dość czę­
sto wspominać o błogim tym wynalazku, który, nie zwa-



sobą ucisku. Do jakiego stopnia rachuba po­
dobna okazała się mylną dowiódł najoczywiściej 
fakt upadku Miłutyna i Czerkaskiego. Usunienie 
obu sstrapów od steru rządów nie oszczędziło 
Polsce noworocznej kolendy na rok 1867, przy­
pominającej wielce kilka poprzednich: brankę sty­
czniową z roku 1863, tłumne wywożenie na Sy­
bir w styczniu r. 1864, ukazy wreszcie o wy­
właszczeniu katolików i Polaków na Litwie i o 
konfiskacyi majątków klasztornych i kościelnych 
z r 1866. Zmiana osób czy stronnictw u na­
czelnego steru rządu moskiewskiego pozostaje 
bez wpływu na stan rzeczy w Polsce. Wszyst­
kie osobistości czy partye z kolei współubiegąją 
się tylko w objawach nienawiści i prześladowania 
Polaków a robią sobie z Polski tylko przedmiot 
wzajemnych ustępstw i grzeczności. Tak np. było 
wolno hr. Bergowi za panowania „reprezen­
tantów stronnictwa narodowego“ propa­
gować w Królestwie niemczyznę i apostołować ją 
publicznie we Włocławku i w Łodzi. Tak znów 
wolno dzisiaj za panowania „liberalnego“ stron­
nictwa niemieckiego pocieszać się upadłemu 
stronnictwu narodowemu widokiem owego le­
gionu czynowników moskiewskich, wyprawionych 
łupić i niszczyć Królestwo Polskie. Otóż oczy­
wistości, dowodzące do jakiego stopnia Moskwa 
dzisiejsza niezdolna jakiejbądź względem nas 
metamorfozy i jak dalece zwodnicza wszelka z na­
szej strony rachuba, opierająca jakiekolwiek na­
dzieje odmiany systemu na zmianie rządowych 
figur w Moskwie. Prócz tej pierwszej pra­
wdy, pozwalamy sobie zwrócić uwagę na drugą 
jeszcze. Jakkolwiek uznajemy należycie całą zgu- 
baość i szkodliwość dla naszego kraju i żywiołu 
ogłoszonych co dopiero ukazów; jakkolwiek dalej 
me należymy bynajmniój do owych fatalistycz- 
nych optymistów, co wierząc w łaskę Opatrzno­
ści i siłę narodowego ducha, odmawiają wszelkim, 
wymierzonym przeciw niemu środkom ludzkim zu- 
pełnój skuteczności, — sądzimy przecież mimo 
to, że tak przyjaciele, jak nieprzyjaciele nasi 
przeceniają niesłychanie wagę i znaczenie wyda­
nych przez cara Aleksandra ukazów. Organom 
przekupstwa, fałszu i hipokryzyi, wołającym z try­
umfem Finis Poloniae lub cieszącym się, że 
już ta nieszczęsna kwestya polska przestanie nie­
pokoić świat lub spodziewającym się, że dobro­
czynne rozporządzenia wspaniałomyślnego cesarza 
Aleksandra II wrócą nareszcie Epokojność skołata­
nemu tyłu klęskami krajowi, — przypominamy, że 
gdyby Polacy byli chcieli o tyle tylko być Pola­
kami, o ile im na to wola, intencye i rozporzą­
dzenia ich zaborców pozwalały i pozwalają, kwe 
stya polska i imię polskie nie zakłócałyby już 
z pewnością od kilkudziesięciu lat spokoju świata. 
Całe istnienie Polaków i Polski nie jest po uka­
zach, lecz przeciw ukazom moźnowładzców, 
a wszelkie efemeryczne przerwy czy ulgi ich nie­
woli od czasu rozbiorów były nie czem innem, jak j 
nagrodą ich woli i siły życia protestują- ; 
cego przeciw wszelkim próbom i usiło- ; 
waniom zagłady; jak wynikiem dalej wy- ; 
rzutów sumienia moźnowładzców, któ- ’ 
rzy, nie doszedłszy jeszcze do smutnej i 
doskonałości dzisiejszych, nie mieli od- i 
wagi potępiać i karać Polaków za uczu- • 
cia, które u każdego nie zepsutego i nie ■ 
skłóconego z najełemeńtarniejszemi po- 1 
jęciami cnoty i moralności człowieka, j 
tylko na uznanie i cześć zasługują. Jak 
tedy nie dobroczynne ukazy Aleksandra I na­
dały życie Polsce, ale raczej siła i żywotność 
ducha polskiego dała życie i powód dobroczyn-

żywszy wcale na wielkie praktyczne jego usługi, do roz­
powszechnienia estetycznego gustu najwięcćj się przyczy­
nia i dla malarstwa i rzeźbiarstwa to samo uczynił, co 
fortepian dla muzyki Jak w osamotnionym, odległym od 
miasta dworku jakie takie przynajmniej za pomocą forte­
pianu .. brać rnożna wyobrażenie o wielkich muzycznych 
utworach, tak samo fotografia wszystkim teraz umożebnia 
rozkoszowanie w dziełach pędzla lub dłuta. N.jlepićj zaś 
obecnie i najgodnićj nową tę sztukę przedstawia u nas p. 
Fajans, który znakomite fotografie, zdjęte z różnych wido­
ków pejsażowych, z różnych obrazów i akwarelli itd., prze­
syła na wystawę paryską. Położył on zresztą nie małe 
zasługi przez reprodukcyą wszystkich znakomitszych obra­
zów, jakie na tutejszćj wystawie w różnych czasach się 
zjawiły. Obecnie zajęty jest sfotografowaniem obrazu 
sławnego Velasques», który pochodzi z galeryi książąt 
Biełt osielskich w Petersburgu a obecnie własnością jest p. 
Łachnickiego. Obraz ten przez znawców nadzwyczaj ce­
niony, przedstawia Marsa i Wenerę w naturalnćj wielko­
ści, spłoszonych niespodziewanćm wulkana przybyciem. 
Nieporównany rysunek obrazu wiernie oddanym został 
w fotograficznćj kopii, a ponieważ p. Fajans uzyskał od 
właściciela prawo dalszego reprodukowania, utwór ten 
wyborny wkrótce się między publicznością rozpowszechni. 
Może przykład teu zachęci którego z poznańskich foto­
grafów do kopiowania celniejszych obrazów, zdobiących 
waszą wystawę: zapewne wśród nich nie jeden stary ory­
ginał, dotąd nieznany, kopie więc nietylko dla odwiedza­
jących tę wystawę milą byłyby pamiątką, lecz i za grani­
cami Księstwa szybkoby się rozeszły.

Znacie już ostatnie ukazy, któremi nas Nowy Rok ro­
syjski obdarzył: za granicą wywołały oburzenie a w mie­
ście naszćm w wielu warstwach konsternacją. Doniosłość 
ich polityczną i administracyjną oceni bez wątpienia kores­
pondent wasz polityczny, ograniczę sięwięc na kilku socyal- 
nych uwagach. Trzy ukazy wspomniane, nie pod każdym 
względem sąszkodliwe,-a pierwszy, o powiększeniu gubernii, 
nawet dla kraju korzystny; mniejsze bowiem miasta zy­
skają przez to na znaczeniu a obywatelstwo na czasie 
i kosztach, gdyż wiele rzeczy, które dotąd załatwiały się 
w Warszawie, będzie można skończyć w Kaliszu, Piotrko­
wie itd. Bez wątpienia, że władza szersza, jaką posiadać 
będą gubernatorowie i uorganizowanie miejscowej policyi 
wydają się na pozór strasznemi, jednakże zważywszy,

nym owym ukazom, tak też jesteśmy aż nadto 
przekonani, że nie odbiorą Polsce ani życia, ani 
prawa przyszłości srogie ukazy Aleksandra II, ni­
weczące ostatnie szczątki dobroczynnych rozpo­
rządzeń względem Polski jego stryja. Jest to 
pewnik rozstrzygniony stanowczo w sumieniu 
i przekonaniu naszem, a dla tego tóż, jakkolwiek 
wdzięczni naszym przyjaciołom we Fraucyi i w 
Niemczech zaręczającym, że Polska nie zginie, bo 
jest ideą, bo jest prawem i prawdą, 'zauwa­
żylibyśmy jednak, że głosząc owo uroczyste za­
ręczenie właśnie przy sposobności wydanych co 
dopiero ukazów, podnoszą je tern samem do wy-/ 
¡ okości i znaczenia, na jakie z pewnością nie za-* 
sługują. Duch polski i wiara w siebie pozostaną, 
jak przeciw wszystkim dotychczasowym, tak i prze­
ciw obecnemu zamachowi wroga najskuteczniej­
szym puklerzem, choć i to więcój niż pewna, że 
jeżli kiedykolwiek, to dzisiaj trzeba, aby duch 
polski pracował, nie upadał i był czujny na każdy 
swój objaw, a wiara w przyszłość stała na 
straży wszelkich myśli, robót i usiłowań narodo­
wego żywota.

Wiadomości urzędowe.
W dniu uroczystości koronacyjnej i orderowej ozdobione : 

zostały przez NPana następujące osoby we W. Księstwie Poznań- '■ 
skiem powszechną oznaką honorową: Kitner, woźoy rejencyjny s 
w Poznaniu; Finder, dozorca drogi zwirowćj w Grabowie, po- j 
wiecie wyrzyskim; Gerlach, egzekutor w tiawiczu; Glanz, kon­
duktor kolei żelaznej w Bydgoszczy; Hennig, nauczyciel z Jabło­
nowa, powiat chodzieski; Kuss, sołtys i gospodarz z "lałej Wi- 
soki, w powiecie wyrzyskim: Meibauer, przełożony nad woźnymi 
sądu oowiatowego w Bydgoszczy; Karol Muller, soł­
tys w Borku, powiecie ostrzeszowskim; Berliński, woźny po­
wiatowy w Inowrocławiu ; Prüfer, kontroler przy bramie w Po­
znaniu; Schoene, pobórca opłaty szosowśj w Bolechowie, powie­
cie poznańskim; Schulz, żandarm tieszy w Grodzisku; Woli- 
schlaeger, konny kontroler celny w Margoninie, powiecie cho- 
dziezkim; Lehmann, pobórca opłaty na żwirowce, w Nowym Pa- 
nigrodzu, powiecie wągrowieckim; Taberski, były sołtys w Chro- 
śninach, powiecie międzyrzeckim ; Teske, żandarm konny w Kru­
szwicy.

Korespondencje Dziennika Pozn.
S Prus SEacltodnieli, 19 stycznia. 

Przesyłam wam dokończenie przerwanego w ze­
szłym liście sprawozdania o zjeździe gospodarzy naszych 
w Toruniu. Zawieszone dla spóźnionśj pory obiadu po­
siedzenie rozpoczęło się o godzinie 10 wieczorem odczy­
taniem rozprawy p. Ignacego Łyskowskiego ,,O warun­
kach pomyślności w gospodarstwie dworskiem czyli fol- 
warcznem.“ Autor za godło pracy swej postawił słowa 
Franklinu: „Jeżli ci kto powie, że się czćm innem, nie 
pracą, zbogacisz, ńiewierz mu i odwróć się od niego, on 
ci truciznę podoje!“ Powszechny, mimowolnie objawiony 
szmer pochiebny był ze strony Żebrania hołdem, odda­
nym pamięci wielkiego prawodawcy, niezmordowanego 
przyjaciela ludzkości, którego słowa, niby życzenie dla 
obecnych z po za grobu przesłane, uroczego postawio­
nemu zadaniu nadały namaszczenia. W zupełnćj więc ci­
szy, z wielkićm zajęciem wysłuchało zebranie rozprawy, 
którćj streszczenie choć niedokładne podać tu zamie­
rzamy.

Mówca dał obraz pracy w starożytności, wiekach pó­
źniejszych i w czasach obecnych, nazywając ją według jćj 
cech, pracą niewolniczą, przymusową i wolną. Na Za­
chodzie w świecie starożytnym stan wolnych obywateli po­
sługiwał się w rólńictwie pracą niewolniczą. Zaprowa­
dzenie chrześciaństwa i tryumf onegoż zniosły barbarzyń­
ską zasadę niewolnictwa; powstała, jednak p.raca przymu­
sowa, obowiązująca włościan, nieużywających w pełni 
praw wolności osobistćj, bo przywiązanych do ziemi. 
Wstrząśnienia polityczne i spółecznę, przełomy ostatniego 
stulecia zmieniły ten stan rzeczy całkowicie, ustalając sy­
stem wolnćj pracy, na umowie i wynagrodzeniu oparty.. 
W Polsce ustrój państwowy wkładając na jedną część 
narodu obowiązek służenia każdego czasu zbrojnie w obro­
nie kraju, obdarzając ją ziemią w nagrodę chwalebnych 
czynów i usług, przez rozszerzenie przywilejów rycerstwa 
doprowadził drugą część rolników tj. włościan pracy od­
danych, do stanu roboczego już na Zachodzie istnieją­
cego. Praca przymusowa, pańszczyzna, nie wymagająca 
nakładu, nie naruszająca gotowego kapitału, ani nie 
uszczuplająca kapitału nieruchomego, jakim była ziemia,
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żeśmy pozostawali na łasce wielkićj liczby naczelników ; 
wojennych i cząstkowych,których działanie prawdopodobnie 
ustanie, uważamy za korzystne, że liczba samowolnych 
satrapów i satrapików się zmniejszy, a chociaż gubernator 
będzie miał troszkę władzy więcej, to większą tę samo­
dzielność również łatwo używać może na wygody jak i na 
dokuczanie publiczności; jak zaś wygód takich dostąpić, 
powszechnie u nas i za granicą wiadomo. Prawdę mó­
wiąc, tanić.j wypadnie ulgę jakąś administracyjną kupić 
w Kaliszu niż w Warszawie, bo tu targ droższy dla 
większćj Jiczby kupujących. Za klęskę zaś dla kraju 
uważamy zniesienie izby obrachunkowćj i wydziału kon­
trolującego w komisyi skarbu, albowiem finanse nasze, 
które od czasów Bergowskiego namiestnikowania i dzięki 
uległości jego w obec komitetu urządzającego, przeszły 
w stan zupełnie chaotyczny, jeszcze więcej się pogmatwają, 
również jest nieszczęściem dla miasta i społeczności, że wielu 
urzędników z licznemi rodzinami pozbawiono chleba 
i wszystkich środków utrzymania; niekorzystnćm bez wąt­
pienia dla miasta także, że wiele wyższych urzędów ustaje, 
zatćm pieniądze, jakie one pozostawiały w kraju, obecnie 
wychodzą do Petersburga. Powiedziawszy jednakże wiele 
przeciw ukazom, wspomnimy i o skutkach dobrych, jakie 
mieć będą mimo i wbrew woli naszych ciemiężców. Przy­
znacie, że pomyślność miasta, które liczy jedynie na wię­
kszą lub mniejszą liczbę urzędników, w jej morach prze­
bywających, zupełniejestilluzoryjną, jak niestety wiele rze­
czy u sas. Miasto, które ma obecnie cztery żelazne ko­
leje. które leży nad spławną rzeką, które i nadal pozosta­
nie środkiem handlowym i komunikacyjnym dla Króle­
stwa, nie powinno rozpaczać, że kilka komisyi rządowych 
się wynosi, że Kilkanaście biór się zamyka, a jeżeli 
w ich istnieniu uważa warunek niezbędny do po­
myślności swojćj, nie zdobyło się ono jeszcze na energią 
pracy samodzielnćj, nie produkuje, lecz tylko przeżuwa 
dochody rządowe, które w nićm pozostają. Najlepszy zaś 
przykład, co może praca stanowcza, dają nam miasta ró­
żne prowincyonalne niemieckie, które mając 20 lub 30razy 
mnićj urzędników, które znajdując się w położeniu jeo-

j graficznćm daleko mnićj korzystnćm, niż Warszawa, je- 
: dnak takową bogactwem kilkakrotnie przewyższają.

Że zaś nastąpi znaczna z czasem redukeya urzędni­
ków, uważam nawet za dobrodziejstwo, gdyż prócz Włoch 
i nieszczęśliwego Królestwa greckiego, żaden naród w ró­
wnym stopniu nie cierpi na' manią urzędnikowania, co

dozwalała gospodarzowi - szlachcicowi, czas wolny od tańca 
z Tatarem lub Moskalem na kresach lub od zajęć publi 
cznych obracać na biesiady, odwiedziny sąsiadów i inne 
zabawy. Niedoglądanie osobiste pracy około roli, zanie­
dbanie, straty ztąd ponoszone menadwęrężały zamożno­
ści, nie prowadziły do ruiny. Ze zmianą stósunków, 
z ustaleniem się pracy wolnśj, gospodarz —szlachcic stać 
się winien gospodarzem—przedsiębiorcą. Dziś nie wolno 
jest zmarnotrawić nakładu, którego wymaga praca na za­
płacie oparta, bo strata ta uszczupla kapitał; niewolno 
być niedbałym, bo przez niedozór i marnotrawstwo tra­
cimy ziemię z pod nóg naszych. Dziś miejsce otwartój 
krwawej walki na kresach z barbarzyństwem Wschodu 
zajęła cicha a nieunikniona walka z kulturą na innych 
kresach. Z przeciwnikami naszymi, zbrojnymi wiedzą, 
na tćj drodze do zapasów stawając, zapewnić sobie pod 
groźbą upadku musimy podobnąż zbrojownią wiedzy 
i środków. Korzystajmyż z ich przykładu! Dziś dozór 
nieustanny dla spożytkowania pracy jest obowiązkiem go­
spodarza, rólnika—przedsiębiorcy. Pan, właściciel roli 
stać winien jak majster za swoim warsztatem. Osobistćm 
czuwaniem i zainteresowaniem się oddalając nastręcza­
jącą się przez niedozór ludziom sposobność popełniania 
niemoralńości, wpływać temsamćm winien na umoralnie- 
nie tychże. „Pańskie oko konia tuczy“, stare to przysło­
wie zasadą być powinno dzisiejszego postępowania tćm- 
bardzićj, że od zastosowania go istnienie nasze prawie 
zawisło. Osobiste zajęcie się sprowadza tćż ważną oszczę­
dność w rubryce kosztów administracyi.

Bogacąc więc swą wiedzę, oddając się pracy nie- 
ustannćj, solidaryzując usiłowania na tćj drodze i porzu­
cając ujemną tradycyjną stronę zajęć gospodarza — szlach­
cica, ułatwimy sobie zadanie, ustalimy wiarę w siły na­
sze. Tylko równością sił i zasobów inteligencyi uniemo- 
żebnić zdołamy skutki przewagi dotąd tak dla nas gro­
źnej naszych innoplemiennych współmieszkańców. Zada­
nie to nie tak trudne a skutek zawisł już od nas samych.

Takićj treści mniej więcój była wysłuchana roz­
prawa. Główną więc myślą, przewodniczącą tej pracy 
było nabywanie wiedzy gospodarskićj, osobiste czynne za­
jęcie się pracą gospodarczą, zaprowadzenie oszczędności 
i stanowcze wyrzeczenie się nieszczęśliwie gdzieniegdzie 
z minionćj epoki przejętych nawyknień.

P. Stefański, reprezentujący towarzystwo Piaseczyń- 
skie, uprzedził ogólne życzenie, stawiając wniosek, aby 
przed zaczęciem rozpraw uprosić p. Ignacego Łyskow­
skiego o przesłanie przeczytanćj pracy do wszystkich or­
ganów naszej prasy. Wniosek poparto niebawem ogólną 
prośbą, na co szanowny autor się zgodził, oświadczając 
ze swój strony, że pragnąłby ogłoszenie rozprawy swój 
ograniczyć tylko do Ziemianina. Poczćm p. Mieczy­
sław Łyskowski wywołał rozprawy w przedmiocie podję­
tym. Dotykając tylko tćj części historycznćj, którą na­
zwał zewnętrzną, podał do wiadomości zebrania, że sta­
rożytni nie tak źle, jakby można sądzić, gospodarzyli 
w roli; że praca Pliniusza „o nawozach“ gdyby rozpo­
wszechniona została, dowiodłaby, iż i w tym dziale rólni- 
ctwa byli Rzymianie daleko posuniętymi, a traktat ten 
prawie za tcgoczesny utwór dałby się uważać.

Rozprawa ta otworzyła szerokie pole dyskusyi o roz­
maitych szczegółach gospodarstwa dworskiego. W kwe- 
styi zarządu wystąpił p. Arendt, matematycznie wykazu­
jąc trudność uzyskania przez osobisty choć inteligentny 
pojedynczy dozór tych samych rezultatów na wielkich 
przestrzeniach majątku, co na mniejszych. P. Leon Czar- 
liński przeciwnie rzecz tę uważał. P. Śniegocki, przyzna­
jąc konieczność osobistego zajęcia się gospodarstwem przez 
właściciela, gdzie jest, po temu umiejętność i chęci, znaj­
dował winnym razie potrzebę użycia ku temu ludzi facho­
wych uzdolnionych i moralnych; stawił więc wniosek, przez 
p Kobylińskiego poparty i sformułowany w ten sposób, 
aby zjazd dzisiejszy uznał potrzebę obmyślenia środków 
ku kierowaniu i wspieraniu kształcących się młodych lu­
dzi na gospodarzy, który to wniosę': ogólnie przyjęty zo­
stał. Ciąg dalszy oiywionćj dyskusyi o godzinie wpół do 
pierwszćj rano do godziny jedeuastćj przed południem 
odroczony został.

Jakoż po otworzeniu nazajutrz posiedzenia Zebranie, 
mnićj liczne jak w dniu poprzednim, wraca do przerwa­
nych obrad nad rozprawą p. Łyskowskiego. P. Jackow­
ski stawia wniosek o zamknięcie dyskusyi, a natomiast 
o obranie komisy!, kjóraby pracę należycie ocenić i kryty­
cznie rozebrać mogła. Wczoraj stawiony wniosek p. Ko­
bylińskiego i podany przez p. Jackowskiego miały przyjść 
pod głosowanie. P. Danielewski postawił trzeci wniosek, 
jednoczący oba powyższe, żądając, aby w celu ocenienia 
prawd, wypowiedzianych w rozprawie po Ign. Łyskow­
skiego, obrana komisya zarazem do urzeczywistnienia 
wniosku p. Kobylińskiego obmyśliła środki. Ponieważ p.

Polska. Urzędnicy ci, od młodych lat, bez szkólnego przy­
gotowania, aplikując się po biurach i przez protekcyą ka­
wałek chleba chwytając, nie przynoszą żadnej korzyści dla 
wewnętrznćj swojćj lichoty, a dla ogromnćj liczby swojćj 
spółeczeństwo wysysają. Skoro będzie mniej urzędów, 
najlepsze siły kraju, zemiast utonąć w bióraeh i tam czoł­
gać się w czołobitności, wyrobią sobie przez pracę stano­
wisko niezależne i bez wątpienia zamożniejsze, na czćm 
krajowe bogactwo skorzysta. Co zaś do powszechnego za­
rzutu, że choć będzie mnićj urzędów, na nich jednak wielu 
będzie Moskali, że zatem kraj coraz więcćj zmoskwicieje, 
myślę, że i on pozornym tylko. Gdyby nas Rosya prze­
wyższała socyalnie i moralnie, jak Anglia Irlandyą, jak 
Niemcy niektóre słowiańskie prowineye, byłoby się na se- 
ryo o co lękać, szeregi urzędników obcych tylko wtedy 
wynaradawiają, jeżeli za niemi idą zastępy pracowitych, 
przedsiębiorczych przemysłowców i kapitalistów, ale 
gdzie szukać takich w Rosyi, która sama jest krajem po­
żądanym eksploatorów i do którćj Niemcy chgtnićj jesz­
cze niż do nas ciągną, gdyż większy zarobek ich czeka ? 
Im więcćj zresztą krajowcy odsuną się od urzędów, im 
mnićj będą mieli stósunków bezpośrednich z rządem, im 
więcćj zamkną się w sobie i z siebie tylko sił dobywać 
będą, tćm więcej walka nasza z Rosyą przestanie być po­
lityczną a przybierze charakter walki rasowćj. Taką 
walkę wy prowadzicie, stanowiąc niejako przedmurze Sło­
wiańszczyzny naprzeciw północnym Niemcom; walka to 
bez wątpienia przykra i rozpaczliwa, ale ile to ona dobywa 
sił nowych, nieznanych, ile ona jakby cudem odkrywa no­
wych zasobów! Bez wątpienia germanizacyą, zrobiła 
w Prusach i Wielkopolsce ogromne postępy; ąrełćmsa- 
mćm ludność krajową zmuszając do walki, do Ciąglćj ba­
czności, sprawiła, że ci, co się ostali przed nią, co wyszli 
z tej walki całymi, niesłychanie wyżćj stoją i z hartu du­
szy i z zasobów intelektualnych, niż bracia ich, którzy tćj 
walki nie zaznali jeszcze. Ztąd poszło, że każdy słowiań­
ski mieszkaniec z Prus lub Czech daleko wyżćj stoi pod 
każdym względem od mieszkańców naszego Królestwa lub 
od Słowian tureckich np., którzy także dzisiaj ciesząc się 
autonomią jakąś, moralnćj żadnćj walki nie przebyli. 
Pocóż więc rozpaczać, kiedy walka taka dać nam może 
zwycięztwo?

Ign, Łyskowski, jako właściciel swćj pracy, publikacyą jŁjg; 
ograniczył do Ziemianina, Zebranie chętnie prawo to R^a( 
przyznało; podzielając zaś zdanie p. Buchowskiego z PomŁ 
rz -nek, pozostawiło krytyczny rozbiór ludziom dobr£0s 
woli, a tćm samćm wniosku p. M. Jackowskiego nie pojgZe] 
parło, wniosek zaś p. Kobylińskiego zatwierdziło. Z kwe,ffai 
sty i szczegółowych w przebiegu rozpraw dotkniętą zostak^ 
kwestya rachunkowości gospodarskićj i o ważności stóso^y]. 
wnego paszenia inwentarza. Ta ostatnia miała być jesŁ 
cze wznowioną po wysłuchaniu rozprawy specyalnćj panóz 
Laskowskiego o potrzebach dzisiejszego owczarstwa. Ł,it

Spodziewać się nam godzi, że ogłoszenie pracy parado 
Ign. Łyski wskiego w Ziemianinie poruszy kwestye żywoUtr 
tne gospodarstwa dworskiego we wszystkich jego szczegŁn 
łach zewnętrznych i wewnętrznych i poda pole do gruntoLm 
wnego rozbioru kwestyi przez Zebranie poruszonych IulL» 
dla braku czasu z lekka tylko dotkniętych. Korzyść nauLp 
kowa, wyniknąć mogąca z tych rozpraw, będzie morału 
nagrodą twórcy tak pięknćj pracy i jednym z owoców Zejfo 
brania.

P. Laskowski, w dalszym porządku dziennym zawe[eg 
zwany przez przewodniczącego do odczytania swćj ro!#w 
prawy, wstąpił na mównicę i w obszerniejszym, grunto,,^ 
wnie opracowanym a ściśle naukowym wykładzie spraw 
owczarstwa tyczące traktował. Wykazał przymioty i różD0( 
nice ras owiec, przedstawił warunki osiągnięcia żądanych 
przy miotów przez odziedziczanie rodowe, w rozbiorze za(zC; 
kierunku, w jakim dziś owczarnie nasze cbodować należaat 
uznał rasę Negretti jako najwłaściwszą. Nie podajeinŁ^ 
wam szczegółów; praca ta na życzenie Zebrania ma byŁ} 
ogłoszoną przez autora w Ziemianinie. Zadowolnieni słu-^y 
chacze na wniosek p. Donimirskiego ogóinćm powstanienj 
swoją podziękę autorowi wyrazili. Że owczarstwo u najg^ 
dość nizko stoi, że zbywa gospodarzom naszym na spe.gz; 
cyalnćm w tym względzie wykształceniu, wie o tćm z naŁ,,: 
każdy, dziwić się nie można, że przedstawiony przez pań«r2 
Łyskowskiego chodownik owiec p. Laskowski z nąjwidzo 
kszćm przyjęty został zadowolnieniem. Pocóż nam cu-L, 
dzoziemców, skoro mamy swoich równie zd. tnych, rzetełL( 
nych i uczciwych? Z wielkićm zajęciem przysłuchiwano^ 
się wywołanym rozprawom, w ciągu których p K. Chłajff0 
powski przestrzegał z przekonywającą jasnością, aby sijprJ 
nie dać łowić na lep polujących na nasze kieszenie speku-^p 
lantów, którzy nam niby Rambouillety po bajecznych ce-gcc 
nach sprzedają i wykazał zgodnie z p. Laskowskiego za- r; 
patrywaniem, że Negretti, to owce, które nam najpewniej-^ 
sze zapewniają korzyści. Zgromadzenie dowiedziawszy się^j 
z ust tego mówcy, że w Poznaniu zawięzuje się To warzy-mj 
stwo ku ulepszeniu chowu owiec w Księstwie, którego 
pierwszą myśl podał p. Szczawiński z Brylewa, właściciel 
jednćj z najstarszych i najlepszych zarodowych naszych
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Ul"owczarni, wyraziło na wniosek p.T. Donimirskiego życzę oti

nie, aby gospodarze Prus Zachodnich dozawięzującego się 
Towarzystwa przystąpili jak najlicznićj.

Zakończywszy obrady, zebranie ogólnie wyraziło ży­
czenie ponawiania zjazdów gospodarskich, raz przynaj- 
mnićj do roku; wybór miejsca w tym celu, użycie środków 
dla zniesienia się i wybór przedmiotów do rozpraw nastę­
pnego zebrania poruczonop.Donimirskieinu z Buchwalda 
który mandat ten przyjął.

Podziękował następnie przewodniczący delegacji^ 
i gościom z W. Ks. Poznańskiego za wzięty udział w pra-L. 
cach, otrzymał nawzajem podziękowanie za przewodni-L 
czenie obradom, a po wymienieniu serdecznych słów po-L" 
żegnania ogólnego Zebranie posiedzenie swe zamknęło.L, 
Wspólny obiad dozwolił cieszyć się dłużćj obecnością na-L, 
szych rodaków i miłych gości. Rozjechaliśmy się poiL 
wpływem miłego wrażenia, jakiego doznaje każdy, kto|n 
obowiązki swe spełniając, widzi się zrozumianym, a póL 
wspólnśm zwierzeniu się znajdzie bratnie serca, zdrową^, 
radę i zachętę do wytrwałćj pracy, w tak pełnóra troskL 
i przeciwności położeniu naszćm.
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Lwów, 19 stycznia.
(T) Z wielkićj chmury mały deszcz. Od dni kilkiiły] 

zanosi się na burzę, bo przeciwnicy komisji wysadzonćjLj( 
z rady miejskićj do utworzenia komitetu ptzedwyboi'-^ 
czego i kierowania pierwszemi czynnościami wyborczewi, j, 
stroili się przez dni kilka, aby obalić proponowany przez ’ 
tę komisją wydział wykonawczy komitetu przedwjbor-)O 
czego a mianowicie, aby wysadzić z niego prezesa ko-jr 
misyi dra Rajskiego, tudzież pp. adwokata H.imanai re-^ 
daktora Dobrzańskiego. Na wczoraj zapowiedziane bylonj 
posiedzenie komitetu przedwyborczego, na którem miano w 
wybierać rzeczony z 21 członków złożony wydział. Komisya^ 
rozdała ze swćj strony drukowane spisy członków przez|c 
siebie do wydziału wykonawczego proponowanych, a przc-r£ 
ciwnicy komisyi rozdali ze swćj strony odmienne spisyL 
członków proponowanych przez „kółko wyborców nieza-I
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FINIS POLONIAE! hś'

Finis Poloniae 1 — tak car przykazał, 
A ramię jego olbrzymie:

. Skinął — i jednćm skinieniem zmazał 
Na karcie dziejów jćj imię.

Finis Poloniae 1 - giń lacki rodzie 
Nad brzegiem Wisły i Niemna:

Finis Poloniae 1 — grzmi na Zachodzie 
Pismaków tłuszcza najemna. Kil

Finis Poloniae! — eięha złowieszcze 
Lecą nad Piasta krainą:

Finis.........ha — przebóg! — nie koniec jeszcze:
Dopóki za Polskę giną.

la

Finis Poloniae! — gdzieś za Bajkałem 
/ Sztandar jćj powiał na chwilę.... 
O! nie płacz — nowy ty Jeruzalem

Na świeżych ofiar mogile........

Krew ich na okup braciom potomnym
; Przed tron Wszechmocy spłynęła,

A każdy ginąc — głosem ogromnym 
Wołał: jeszcze nie zginęła 1

O matka takich synów nie płacze 
Lecz z dumą podnosi skronie! 

Niech stokroć głoszą carscy działacze: 
Niema jćj 1. .. Finis Poloniae 1....

Wyroków Bożych zwycięży siła 
Zdradę — żelazo i ołów,

A tę — co pleśń ją wiekowa skryła 
Zaprawdę — zbudzi z popiołów 1

Finis! — już znikła z dziejowój karty, 
Niema jćj 1... w grobie zasnęła....

Lecz od Nerczyńska po brzegi Warty 
Brzmi wciąż: jeszcze nie zginęła! -

17 stycznia 1867.



jLisłych.“ Więcćj niż godzinę całą trwała agitacya pro- 
liLadzoua przez zwolenników jednego i drugiego stron- 
»ajflictwa, wreszcie p. Rajski zagaiwszy krótką przemową 
Hi|posiedzenie, wezwał do głosowania, po którego ukoń- 
Po^eniu okazało się, że wszyscy przez komisya propono­
wani członkowie wraz z pp. Rajskim, Dobrzańskim i Iłof 
Wanem, bardzo znaczną większością głosów do wydziału 
Wykonawczego wybrani zostali. Opozycya zrobiła fatalne 
'Szijjasco, an' jednego ze swych kandydatów niezdołała 
przeprowadzić. Przed głosowaniem odczytał sekretarz ko­

mitetu p. Błotnicki pismo komitetu centralnego, wysa-
^nfeonego przez większość sejmową do kierowania wybo- 
woUmi w całym kraju, zawierające zawiadomienie, że 
góLmitet ten delegował ze swego ramienia jako pełno­
mocników swych do komitetu miejskiego przedwybor- 
lutczego pp. Chilińskiego i Dobrzańskiego. Dyskusji nie 
pyło na tern posiedzeniu żadnych. Wprawdzie p. Jolles 
diiajkupiec żyd) postawił wniosek, który mógł był dać po- 
Ze ród do rozpraw, bo żądał wysadzenia osobnój komisyi, 

ttóraby się zajęła wypracowaniem programu politycz­
nego, lecz ponieważ postawił on ten wniosek już po
"obwieszeniu posiedzenia, więc wcale nieprzyszedł pod 
1 tojibrady.
w Winienem jeszcze objaśnić powód, dla którego tak 
’óżjuocna przeciw wspomnianym trzem członkom komitetu 
ycipodniosła się agitacja. Oto rozbiegła się między mie- 
Mjzczanami pogłoska, że panowie ci są przeciwni kandy­
daturze Smolki. Niewiem, o ile ona była uzasadnioną, 
■“fatem jest jednak, że to było główną przyczyną agita- 
ojiyi między mieszczanami, którzy sobie życzą koniecznie, 
?łu'aby Smolka i nadal ich był posłem.
iey Dawno upragniona i wyczekiwana organizacya urzę- 
naBÓw naszych politycznych i sądowych temi dniami wej- 
»Gjzie już w życie. Namiestnik ma już w ręku nominacye 
uaWyższych urzędników namiestnictwa i naczelników 74 
\nWzę4ów powiatowych. Zarazem z nominacyami ogło­
szone zostanie zniesienie dotychczasowego podziału Ga- 
cajlicyi na dwie części i komisya namiestnicza krakowska 
‘■^■pędzie zniesioną. Obok 74 powiatów będą istnieć trzy 
“Mtarostwa, mianowicie w Krakowie, Lwowie i Stanisla- 
‘yiwowie, którym pod pewnemi względami poddane będą 
S1!trzyległe urzędy powiatowe. Sądownictwo zostanie od 

,iu'ffładz politycznych oddzielone. Sprawy drobne miej- 
ce'scowe dotyczące policyi, ognia, zdrowia, budownictwa 

,za"przechodzą w autonomiczny zarząd gmin i rad powia- 
lei'towych. Wielka liczba urzędników zostanie skutkiem 
S1itśj reorganizacyi usuniętą. Zasłużeni pójdą na pensyą, 
ZL młodzi a mniśj zdolni dostaną odprawę. W ogóle zo- 

stanie liczba urzędników bardzo znacznie zmniejszoną, 
i urzędy powiatowe z bardzo małćj stosunkowo liczby 
urzędników składać się będą. Naczelnicy powiatowi 
otrzymywać będą pewne ryczałtowe roczne „pauszale“ 
na koszta przepisywać, utrzymania kancelaryi itd. Rzą- 
iowi chodzi bowiem nie tylko o zmniejszenie wydatków,
ale i o zmniejszenie pisaniny.
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lwów, 20 stycznia.
(-J-) W pierwszych dniach stycznia, podobno 2, do­

nosiłem wam o zamiarze rządu rosyjskiego urządzenia 
we Lwowie konsulatu. Doniesienie moje powtórzyły 
iszystkie dzienniki. W żadnym nieznalazłem wzmianki 
awet, że czerpią ją z Dzień. Poznańskiego. Teraz 
iszą już o tćm i dzienniki rosyjskie. Konsulat przyjdzie 

l)0jdo skutku z pewnością. Układy są w toku. Rząd 
^“austryacki nie będzie mógł Rosji odmówić, wszak i rząd 
""‘rosyjski nie odmówił Austryi i pozwolił na urządzenie 

“Konsulatu austryackiego w Warszawie. Sprawa ta temi 
■dniami zostanie rozstrzygniętą. Zostaje ona w związku 

9°ie sprawą traktatu handlowego rosyjsko-austryackiego. 
>w“mktat nie przyszedł do skutku. Urzędowa Gazeta 
OShJwowska donosząc o tćm, dodała, że „zawarcie tra­

ktatu tego na teraz jest wątpliwćm z powodu, że Rosya 
tiiechce słyszeć o zawarciu traktatu wzajemne pozycye 
taryfy celnćj zmieniającego.“ W tćm doniesieniu jest 

1 '“tylko mała część prawdy. Powody, dla których traktat 
)llćinie przyszedł do skutku, są politycznej natury. Rosya 
)01'chciała zawrzeć traktat jaki ma Austrya z państwami 
’ral" Zollvereinu.“ Chciała mieć w Galicji swe urzędy celne 

jak Austrya w Prusiech, Bawaryi itd. komisaryaty 
)olicyjne w Galicji, dozwalając i Austryi urządzać swoje 
urzędy i komisaryaty w cesarstwie rosyjskićm W dzi­
siejszych okolicznościach, w obec dzisiejszych stósunków 
niędzy Austryą a Rosyą, w obec dzisiejszćj agitacyi 
■osyjskićj w Galicyi byłoby to dla Austryi zbyt niebez- 
lieczną rzeczą. Rosya ma w Galicyi już dostateczną 
iczbę swych organów. I/czba ta zostałaby skutkiem 
raktatu żądanego znacznie powiększoną. Organa te 

[)1^¡»trzymałyby charakter urzędowy.
Tu u nas ożywił się już nieco ruch wyborczy, 

(omitet centralny chciał, aby Smolka nie kandydował we 
jwowie. Komitet proponował mu miasto Stryj. Smolka 
iświadezył stanowczo, że we Lwowie kandydować będzie 
że we Lwowie tylko mandat przyjmie. Agitacya prse- 

iw Smolce była dość silną. Kierowali nią ludzie naj­
miększego wpływu. Powodem agitacyi nie są względy 
lolityczne. Rzeczy całej w Dzienniku wyświecać nie 
nogę, zwracam jednak uwagę waszą, że właśnie naj­
szczersi przyjaciele Smolki są jego kandydaturze prze­
ciwni. Najdawniejsi i wypróbowani przyjaciele Smolki 
starali się go skłonić do rezygnacyi. Ponieważ jednak 
piłowania nie odniosły skutku i Smolka kandydować 
ędzie, więc i wybranym będzie. Można być tego pe- 
nym. Powody, dla których starano się uniemożliwić 
andydaturę jego, zostaną może dzięki staraniom przy­

jaciół Smolki i życzliwych sprawie obywateli usunięte.
Ks. Adam Sapieha nigdzie teraz kandydować nie 

Zmierza. Rodzice księcia nie są za tćm, aby on już te-
wracał do udziału w życiu politycznem.

Paryż, 17 stycznia.
(i.) Kwestya wschodnia, jeszcze kwestya wschodnia 

’ wciąż kwestya wschodnia. Zaczynam już doznawać pe­
wnego rodzaju zgryzoty sumienia, potrącając o nią 
w Moich korespondencjach. Cóż jednakże robić I W tćj 
chwili, jeżeli jaka ważniejsza wiadomość wynurzy się po 
M poziom, to tylko ze Wschodu. I tak naprzykład 
teiś, chciałem pisać o Ingresie i Wiktorze Cousin, zmar- 
'ych w jednym dniu i — przeszkodziły mi świeże wiado­
mości, które się zdają wypadkom rozwijającym się na 
Mkańskim półwyspie nadawać spotęgowane znacze- 
a’e- Zdaje się, jakoby Turcya zamierzyła wystąpić za- 
tz«pnie.

Pierwćj jednakże, zanim do wiadomości ze Wschodu 
Wystąpię, niech mi wolno będzie powiedzieć słów kilka 
“usprawiedliwienie mego czepiania się kwestyi wscho- 
lni6j. Czepiam się jój nie dla tego, że rozpisują się o nićj 
,SzJstkie dzienniki, nie dla tego, że interesuje ona żywo 
’optykę francuską, którćj przedstawianie we właściwćm 
‘"'ietle jest mojćm zadaniem, ale dla tego, że ta kwestya 
as Polaków interesuje bardzićj, żywićj i mocnićj, niż ko- 
“golwiekbądź. Interes nasz polega na tćm, iż Moskwa, 
'“grywająca taką ważną w tćj sprawie rolę, tę rolę prze- 
;'a na siebie z Polski. Jest to rola polska. Przeszła 
i1“ na Moskwę przez to, iż Moskwa Polskę posiadła. 
Wko przez to ma ona głos w sprawie wschodnićj. Głos

ten jest nabytym i odbija się na nim sposób nabycia. Rola 
jest polską, Moskwa ją przejęła nieuczciwie i nieuczciwie 
odegrywa. N:e pełni politycznego posłannictwa tak, jakby 
je pełniła Polska: bo wzięła na siebie Polski rolę i wło­
żyła w nią swoje widoki, inaczćj, treść moskiewską u- 
brala w polskie formy. Ztąd pochodzi jój dwoistość 
w kwestyi wschodnićj: pomaga i szkodzi, szkodzi i po­
maga, występując raz jaka opiekunka uciśnionych, znów 
jako sprzymierzeniec uciskających.

W działaniu m »skiewskićm na Wschodzie potrzeba 
odróżnić te dwie rzeczy: treść i farmę. Gabinet peters- 
burgski odróżnia je sam doskonale. Drugą się posługuje, 
jako rzeczą do powszedniego użytku, z pierwszą obchodzi 
się bardzo ostrożnie. Zkąd to pochodzi? — oto: forma, 
której on używa jest treścią polskiego posłannictwa wobec 
tak bratnich słowiańskich szczepów, jak w ogólności chrze- 
śeiau na Wschodzie.

Mojem zdaniem należy nam o tćm wiedzieć. Dla roz­
powszechnienia tćj wiedzy pomiędzy moimi spółziomkami, 
wciąż i wciąż w korespondencjach moich zaczepiam o kwe- 
styą wschodnią, która w tćj chwili stanęła na porządku 
dziennym, i pomimo usiłowań dyplomacyi nie usuwa się 
w cień.

Wytłómaczywszy się, przystępuję do wiadomości. 
Pomiędzy niemi pierwsze miejsce należy się kilku fra­
zesom, wypowiedzianym przez Koresp. Rosyjską. 
„Jak na teraz — powiada ona — chrześcianie wschodni 
utwierdzają prawa swoje heroizmem i nie można ganić 
europejskićj publiczności, spieszącój im z pomocą; lecz 
o ile świadczona im sympatya sprawiedliwą jest i użyteczną, 
póki pozostaje określoną w granicach kwestyi ludzkość', 
o tyle stałaby się niebezpieczną, gdyby zmieniła ten chara­
kter i stała się polityczną. Walka toczy się pomiędzy suł­
tanem a jego chrzcściańskimi poddanymi; interes tych 
ostatnich wymaga, ażeby nie rozszerzała się zmieniając 
przedmiot; z ».graniczna interweneya, z jakiójby strony 
przyszła, byłaby zarówno fatalną tak dla ich sprawy jak 
dla ogólnego pokoju.“ Cóż to znaczy? — Moskale dosko­
nale, bo z praktycznego doświadczenia, znają ten rodzaj 
walki, jaka się toczy pomiędzy sułtanem a jego chrześci- 
ańskimi poddanymi. Wiedzą oni, że takie „utwierdza­
nie praw,“ gdy się raz zacz nie, to trwa długo, przecho­
dząc z pokolenia w pokolenie i dając z siebie ludzkości 
w pewnych czasu odstępach krwawe widowiska. Jestże to 
dziełem ludzkości przypatrywać się tym widowiskom obo­
jętnie, wiedząc z góry, iż się ponowią jeszcze i jeszcze? 
W imież to ludzkości wzywa Koresp. Rosyjska, 
ażeby tój sprawie nie nadawano znaczenia politycznego ? — 
Jeżeli Kor. Ros. zdobyła się na szczerość, to przyznać 
trzeba, że nawet w teoryi dziwne mają Moskale o ludz­
kości pojęcie. Niech się tam mordują; niech się popeł­
niają okrucieństwa, przed któremi - wzdryga się ludzka 
natura: po moskiewsku te mordy i te okrucieństwa nazy­
wają „utwierdzaniem praw“; moskiewska polityka wymaga 
dla nich od Europy tylko ludzkości, którćj wzór samadaje, 
wyprawiając bale i maszkarady, z których dwojaki wyni­
knie skutek. Dochód z nich obróconym być ma na pla­
stry, bandaże i szarpie dla tych, co pogromu ujść zdołają; 
rozgłos ich przyczyni się do podsycenia walki. Przez to 
moskiewska polityka spodziewa się zadośćuczynić i formie 
i treści swojćj roli na Wschodzie. W oezach chrześcian 
osięgnie reputacją miłosiernój i opiekuńczćj; we wzglę­
dzie własnych widoków osięgnie zn< kanie tak chrześcian 
jak Turków bex spalenia jednego naboju prochu. „Podej- 
rzywają Moskwę -- powiada jeden dziennik — że pod­
syca ona tajemnie pożar, który na Wschodzie tleje i dąży 
do wybuchnięcia powszechną pożogą. Lecz bardzo być 
może, iż w istocie rzeczy jest ona mocarstwem najbardziój 
interesowanem w tćm, ażeby nie przyspieszać nieuniknio­
nego w kolei następstw rozwiązania, którego korzyści 
mogłyby ją ominąć przy działaniu zbyt szybkićm izanadto 
gwałtownóm.“ To zdanie wydaje się mi trafnćm. Tak 
jest, Moskwa nie chce przyspieszać rozwiązania. Utrzy­
mać się w roli opiekunki i podsycać niepokoje na Wscho­
dzie w celu znękania, wy żyłowania, pozbawienia żywo­
tnych soków tak chrześcian jak Turków: oto jćj polityczna 
droga, którą szła, którą idzie, którą iść będzie póty, 
aż Bosfor z przyległościami w ręce jćj wpadnie i morze 
Czarne przemieni się w moskiewskie, czyli, mówiąc no­
wego wynalazku terminem „Ruskie1 jezioro.

Wan der er donosi, że Ottomańska Porta szle masy 
wojsk ku Serbii i na granicach serbskich każę budować 
dziełaforteczne. Wandererowi udaje się często bąki 
puszczać, z tego powodu doniesienia jego przyjmować na­
leży z ostrożnością. Czasy jednakże są takie, iż powyż­
szemu doniesieniu nie można odmówić prawdopodobień­
stwa. Jeżeliby się sprawdziło, byłoby oznaką, objaśnia­
jącą trochę polityczną sytuacją obecnćj chwili. Turcya nie 
odważyłaby się na zaczepną względem Serbii demonstra- 
cyą, gdyby nie była zapewnioną pod względem 'zagrani- 
cznój nieinterwencyi. Nieinterwencya zaś jest dowodem, 
iż nie nastąpiło jeszcze żadne pomiędzy interesowanemi 
mocarstwami sprzymierzenie, czyli, że błąkające się po 
gazetach wieści o przymierzach moskiewsko-pruskićm, 
moskiewsko - prusko - angielskićm , moskiewsko - francuz- 
kićm, prusko-francuzkićm, austryacko-fraacuzkićm, au- 
stryacko -francuzko- angielskićm, austryacko-francuzko- 
włoskićm, są prostemi wymysłami i domysłami. Każde 
mocarstwo, po zamieszaniu politycznych pojęć, jakie po­
kój pragski sprawił, stoi jeszcze osobno. Interesa państw 
jeszcze się nie wyklarowały. Dyplomacya się jeszcze nie 
opamiętała. W tćm zamieszaniu to tylko jest pewnem, 
że każde z osobna państwo na łeb na szyję się zbroi, zwię­
kszając armie do niesłyszanyeh w dziejach rozmiarów. 
Milionowe wojska stoją już lub staną wkrótce pod dopro­
wadzoną do najwyższćj doskonałości bronią. Olbrzymie 
te zbrojenia odbywają się na wszelki wypadek. Brze­
mienne piorunami chmury zebrały się na horyzoncie i cze­
kają na wiatr, który je posunie zmiesza, rzuci jedną na 
drugą i zetrze. Zanim jednakże to nastąpi, niebezpie­
cznie jest ryzykować się pojedyńczo w takićj zwłaszcza 
sprawie jak wschodnia, w której interesa i widoki moskie­
wskie, austryackie, francuzkie, angielskie, włoskie i jak 
dziś już i pruskie, zestósunkowują się jak jeden przeciwko 
wszystkim i wszyscy przeciwko jednemu. W takim stanie 
rzeczy, jako jedyny sposób wyjścia przedstawia się: zlo­
kalizowanie kwestyi połączone z zagraniczną nieinterwen- 
cyą, to jest, zostawienie walczących własnemu ich losowi. 
To uprawdopodobnia doniesienia Wan der era. Turcya 
jest pewną nieinterwencyi, wynikającćj z politycznej sytu- 
acyi i dla tego odważa się na zaczepną demonstracyą 
względem Serbii, zajmującćj bardzo tak w militarnym jak 
politycznym względzie ważne w zlokalizowanćj i izolowa- 
nćj kwestyi wschodnićj stanowisko.

Wyznać należy, iż petersburgski gabinet zręcznie 
korzysta z położenia. Głosi nieinterwencją a interwe­
niuje; woła o wstrzemięźliwość w polltycznćm działaniu, 
a podsyca ogień ubecznćm niby filantopicznćm działaniem, 
rzucając przez elewacyą zarzewie na grunt przepełniony 
zapalnemi materyałami. Robi to bezkarnie, bo, niestety! 
Europa w obecnćj chwili, nie wie czego chce i do czego 
zmierza. Lecz, cierpliwości! chwila ta przeminie i to 
wkróte, może po wystawie. Gabinety w pocie czoła 
pracują nad rozwiązaniem zagadki Sfinksa. Wątpliwćm 
jest, czy ją rozwiążą, lecz niewątpliwie milionowe armie

Berlin, 21 stycznia. Dziś polował król Wilhelm na 
daniele w Grunewald.

Kr. Ztg dowiaduje się, że przygotowują utworzenie 
stowarzyszenia północnoniemieckiego, ażeby utorować 
drogę zlania się interesów starych prowincyi pruskich 
z interesami nowych prowincyi. Taż gazeta uważa 
wiadomość o utworzeniu prowincyi heskićj z trzema ob­
wodami rejencyjnemi w Kassel, Hanau i Wiesbaden za 
nieuzasadnioną.

Posiedzenia plenarnego nie odbyła dziś żadna z izb 
sejmowych, natomiast obradowały pojedyncze komisye 
izby poselskiej, mianowicie komisya sprawiedliwości roz­
bierała wniosek posła Hoppego, tyczący się przekaza­
nia procesów politycznych i prasowych sądom przy­
sięgłych.

Jeneralny lekarz sztabowy byłćj armii hanowerskićj, 
dr. Stromejer, przeszedł w służbę pruską i mianowany zo­
stał drugim jenerałnym lekarzem sztabowym ad latus 
szefa prusko-wojskowego wydziału medycznego, jeneral- 
nego lekarza sztabowego dra Grimma. Lekarze wojskowi 
z radośeią o tćm powzięli wiadomość, ponieważ dr. Stro­
mejer wojskowy wydział medyczny w armii hanowerskićj, 
mianowicie także pod względem stanowiska i pensyi leka­
rzy wojskowych, tak uorganizował, że organizacya ta była 
najlepszą ze wszystkich państw niemieckich. Dr. Stro­
mejer zażywa również wielkićj sławy i w świecie lite­
rackim.

Tegoroczne ćwiczenia wojskowe mają być wedle zna­
nych dotychczas postanowień bardzo ograniczone. Ćwi­
czenia większe, tak nazwane korpusowe, odbędą się tylko 
w obrębie jednego z nowo utworzonych korpusów. W in­
nych korpusach będą miały miejsce ćwiczenia dywizyjne 
z artyleryą, na które powoi mi być mają kandydaci na ofi­
cerów landwery. Ze względu na zeszłoroczną kampanią 
nie ma natomiast nigdzie być ściąganą ani piechota, ani 
kawalerya, ani artylerya landwery.

Tutejsza Beri. Bórs. Ztg pisze, że rząd nie postawi 
wprawdzie nigdzie formalnie kandydatów swoich do par­
lamentu północno-niemieckiego, lecz — co na jedno pra­
wie wychodzi — da przez swoje organy do poznania, któ­
rzy z postawionych kandydatów w pojedyńezych okręgach 
wyborczych są mu miłymi, a którzy nie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 stycznia. Piszą ztąd do Bresl. Ztg: 

„Po zniesieniu onegdaj najwyższćj izby obrachunkowćj 
a z nią i komisyi, trudniąećj się amortyzacyą długu pu­
blicznego Królestwa Polskiego, to samo się wczoraj stało 
i z komisyą skarbu. Równocześnie z jćj zniesieniem usta­
nowiono w jćj miejsce urząd pod tytułem „Wydtiał kaso­
wy“, podwładny ministerstwu skarbu w Petersburgu. 
Ustanowienie to odbyło się z jak największą ostentacyą. 
Rosyjski prawosławny arcybiskup poświęcił nową władzę, 
a podczas poświęcenia, na którem był obecny hr. Berg, 
pałac komisyi skarbu otaczali żandarmi, przybrani w mun­
dury paradne. Być może, że i ta narodowi dokuczająca 
ostentacya należy do podniesienia dobrobytu w Królestwie 
Polskićm, którćin uzasadniano] nowe urządzenia. Zadzi- ■ 
wiającą jest, jak gorzką pigułkę, krajowi daną, starają się 
uczynić jeszcze bardzićj gorzką przez okoliczności drobia­
zgowe. Dokuczaniem tego rodzau jest długi artykuł 
Inwalida, reprodukowany przez Dziennik Warsz., 
wedle którego nowe urządzenia w sposób najobłudniejszy 
przedstawione są jako czysty dar miłości i dobrodziejstwo 
dla Królestwa Polskiego. W skutek nowych urządzeń roz­
porządzono również znaczną zmianę w rozdzieleniu woj­
ska, o ile takowa się tyczy Królestwa. Z nowego tego 
urządzenia wojskowego należy podnieść, że utworzono od­
dzielny oddział „do transportu więźniów.“ Jest zatćm 
zamiarem, jak widać, i na przyszłość trausporty te wysy­
łać na wielką skalę. O sposobie transportowania wię­
źniów z jednego miejsca na drugie zapowiedziano osobne 
rozporządzenie. Zapewne i Królestwo Polskie uszczęśli­
wione będzie etapami na wzór rosyjskich, który na tćm 
polega, że się czeka, aż więcćj więźniów się zbierze (na 
stopień winy wcale nie zważają), a potćm wysyła się ich 
razem pod eskortą wojskową, przykutych do żelaznego 
długiego pręta. — Rządom gubernialnym i powiatowym 
dodane będą oddziały wojskowe celem sprawowania poli­
cji. Mieliśmy sposobność czytania instrukcyi, nakazują- 
cćj gubernatorom i naczelnikom powiatowym, ażeby żoł­
nierzy tych oddziałów napomnieli, iżby przez miłostki 
i żenienie się z Polkami przyczyniali się do moskwicenia 
kraju. — Przed kilku dniami dano w tutejszym teatrze 
dramat Augera ,,le Fils de Giboier“ przetłómaezony na 
polskie. Ponieważ jedno w nim zachodzące miejsce de­
mokratyczne przyjęła publiczność hucznemi oklaskami, 
zakazano nazajutrz dalszego przedstawiania sztuki. —
I z prowincyi donoszą, że nowe urzędy wprowadzają tam 
z wielką ostentacyą i pod egidą duchowieństwa gre­
ckiego. W niektórych miejscach nakazano nawet ilumi- 
naeye.“

FRANCYA.
Paryż, 19 stycznia. Lubo dzienniki tutejsze, w obec 

gotujących się i niewątpliwie już zapowiadanych zmian 
w polityce wewnętrznćj cesarskiego rządu, bardzo oglę­
dnie jeszcze sprawy tćj dotykają, jednakowoż prawie je- 
dnozgodnie przewidują reformy w duchu liberalnym. Jeden 
tylko Siecie nie może się pogodzić z zasadami tych bli­
skich zmian, jak je France podaje, i sądzi, że takie 
zmiany „reakcyjne“ mogą w obecnych stósunkach posłu­
żyć jedynie do osłabienia wpływu i znaczenia Francyi 
w Europie. Głównie tu zdaje się chodzić o to, aby przy­
wrócone prawo interpelacyi nie było zbyt ograniczone; 
byłoby to bowiem tym sposobem mało znaczące wynagro­
dzenie za zniesienie rozpraw nad adresem. Z napomknień 
w Pays, którego bliskie stósunki z najwyższemi sferami 
niesą tajne, możnaby dobrze tylko wróżyć, albowiem Pays 
oświadcza dziś, że Francya tylko w wolności i z wolnością 
może przodować narodom.

W sprawie wschodnićj toczą się, jak w ministeryal- 
nycb kołach zaręczają, nieprzerwanie poufne między Fran- 
cyą a Austryą korespondeneye i tak zwane pourparlers 
tak tu, jak w Wiedniu. Na znaną depeszę barona Beusta 
wysłał margrabia de Moustier do księcia Grammont od­
powiedź, ale ponieważ rokowania te są tylko przedwstę- 
pnemi i zupełnie poufnćmi naradami, których dalszy prze­
bieg i doniosłość przez niedyskrecyą łatwo mogłyby po­
nieść uszczerbek, ztąd też treść dotychczasowych układów 
zupełną dla publiczności jest tajemnicą.

Z Hiszpanii dziwna tu nadchodzi wiadomość telegra­
ficzna dzisiejszćj daty. Rodzina księcia Montpensier ska­
zana na wygnanie. Opowiadano tu już przed dwoma mie­
siącami, że między królową Izabellą a siostrą jćj, księżną 
Montpensier przyszło do gorzkich nawzajem wymówek; 
że mianowicie Izabella wręez powiedziała siostrze, iż hi- 
storya Orleanów zbyt jćj dobrze jest znaną, aby nie wie­
działa, że jćj grożą te same sztuczki, których Ludwik 
Filip w dniach lipcowych się chwycił naprzeciw Karólowi 
X. Obecnie nowe do nieporozumień nastręczyły się po-

sprawią w świecie zawieruchę, jakićj dziejowe oko nie 
widziało, ani ucho słyszało.

PRUSY.

wody. Powiadają bowiem, że majordomus księcia Mont­
pensier, margrabia de Marcoso, po ostatnich aresztowa­
niach pospieszył do Sewilli, aby przejeżdżającym tain de­
putowanym ofiarować w imieniu księcia pomoc i pieniądze. 
Co do przybyłych tu do Paryża deputowanych hiszpań­
skich, słychać, że Narvaez wezwał ich urzędownie, aby 
wrócili do ojczyzny, a mogą być pewni, że wolni będą od 
prześladowań.

Dziś daje tu Thiers obiad, na który obecni w Paryżu 
członkowie opozycyi otrzymali zaproszenie. Cała lewica 
będzie tu reprezentowaną, wyjąwszy pp. Garnier-Pagès, 
Bethmont, Magnin i Glais-Bizoin, którzy jeszcze do stolicy 
nie zjechali.

Na przedmieściu Saint-Antoine miały wczoraj znowu 
miejsce demonstracje z powodu wysokich cen cbleba. Po­
dobno władze miejskie ofiarowały kilkuset familiom robo­
tników bezpłatne mieszkania. Również w szkole lekar- 
skićj odbyły się małe demonstracye na korzyść 22 skaza­
nych za należenie do tajnego stowarzyszenia.

—Telegramy. ~
Berlin, 21. stycznia. Projekt do ustawy, dotycząećj 

pożyczki 24 milionów na koleje żelazne wraz z dwoma 
wnioskami dodatkowemi przyjęty został znaczną większo­
ścią głosów przez połączone komisye.

Praga, 21 stycznia. Krawczyk Pust, uwięziony z po­
wodu mniemanego zamachu na życie cesarza Franciszka 
Józefa, wypuszczony "został z więzienia a śledztwa przeciw 
niemu zaniechano.

Aakona, 20 stycznia. Listy, nadesłane z Beyrutu 
z dnia 3 b. m. donoszą, że Józef Karam po nowćj walce 
z żandarmami na Libanie 300 ludzi zgromadził i w kilku 
miejscach urzędników sułtańskich uwięził.

Paryż, 20 stycznia. Monitor ogłasza dziś pismo 
odręezne cesarza do ministra stanu Rouhera względem 
reform, mających się w organizmie rządowym zaprowa­
dzić. Czytamy w nićm : „Od wielu już lat zastanawiałem 
się nad tćm, czy nasze urządzenia państwowe dosięgnęły 
szczytu doskonałości, lub czy tćż nowych wymagają ule­
pszeń. Powstała ztąd dręcząca niepewność, którćj raz 
trzeba koniec położyć. Dotychczas, panie ministrze, mu- 
siałeś mężnie walczyć w mojćm imieniu, ażeby niewcze­
sne żądania na wodzy trzymać i zachować mi inieya- 
tywę do pożytecznych reform, skoro uznam, iż czas ich 
nadszedł. Dzisiaj uważam za możebne, rozwinąć insty­
tucje cesarstwa, o ile one rozwijać się dają i swobodom 
publicznym ponownie szersze zakreślić koło, nie nadwerę­
żając jednakże władzy, którą mi naród powierzył. Plan, 
który sobie zakreśliłem, jest następujący: ulepszać niedo­
skonałości, które czas ujawni i zaprowadzać reformy, któ­
re się z obyczajami naszemi dadzą pogodzić. Rządzić 
bowiem jest to korzystać z nabytych doświadczeń i prze­
widywać potrzeby przyszłości. Dyskusya nad adresem 
nie osięgałapożądanego rezultatu, poruszała raczćj namię­
tnie opinię publiczną i rodziła jałowe rozprawy. Zastąpi 
je prawo interpelowania. Wszyscy ministrowie mają mieć 
wolność odpowiadania za rządy swoje przed izbami. Pro­
cesy prasowe mają wyłączuie do sądów należeć. Prawo 

! stowarzyszenia będzie na nowo uregulowane. Nie wzru­
szam podstaw, utrwalonych piętnastu latami spokoju i po­
wodzenia, ścieśniam tylko bardziój stosunek mój do wiel­
kich władz państwowych, dawając w ustawie nowe rękoj­
mie obywatelom i kończąc wreszcie uwieńczenie gmachu, 
który wola narodowa wzniosła.“

Poryż, 21 stycznia. Rząd przygotowuje uchwałę 
senacką, która senatowi ma nadać atrybucye zgodne 
z planem reformy i dozwolić mu brać w większym sto­
pniu udział w czynności prawodawczćj.

Według Etendard znosi dekret cesarski z 16 bm. 
nadzwyczajną władzę, udzieloną marszałkowi Bazaiue 
jako naczelnemu dowódzcy korpusu ekspedycyjnego 
w Meksyku.

Londyn, 21 stycznia. Z Meksyku donoszą, że mar­
szałek Bazaine dozwolił żołnierzom francuskim wstępować 
w służbę cesarza Maksymiliana.

F'orsncya, 21 stycznia. Nazione potwierdza wia­
domość o zawarciu ugody w sprawie okrętu „Principe 
Tommaso.“ Turcya przystaje na wynagrodzenie właści­
ciela parowca za poniesioną szkodę. Sędzia polubowny 
oznaczy wysokość sumy.

Bukareszt, 21 stycznia. Książę Karól przedsięwe- 
źmie podróż swoją do Mołdawii 27 b. m. Najwyższy try­
bunał przeniesiony został do Jass.

Her lin, SS styczni«. Dzienniki z rtzlsicj- 
szego rana donoszą zgodnie, że obecnie jest 
rzeczą pewną, iż rządy p»inoeno-nie»«ieekiéj 
Rzeszy przyjmą eaiy pruski projekt do ustawy 
konstytucyjnéj. ____

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
iicrlln, S8 stycznia. Odczytanie Inter­

pelacyi posła Waligórskiego odroezone do 
najbliższego posiedzenia. Ma interpelacją od­
powie prezes ministerstwa hr. Hłsmurck.

Wiadomości miejscone i potoczne.
Poznań, 22 stycznia. Z kilku przytoczonych w wczo­

rajszym numerze Dziennika przypadków przekonali sie czytel­
nicy, jakie trudności mają do zwalozania oi wyborcy, których 
nazwiska w listach wyborczych wypuszczono. Takich osób jest 
kilkaset. Wczoraj mieliśmy sposobność przekonania się, że 
z wszystkich tych reklamujących ani jednego dotąd nie wpisano 
do list wyborczych. Urzędnik magistracki odpowiedział na za­
pytania pod tym względem czynione, że uzupełnienie list nastąpi 
dopiero po upływie terminu przeznaczonego na wyłóż' nie list. 
Samo się przez się rozumie, że ów urzędnik jest odpowiedzialny za 
wpisanie reklamujących do list wyborczych, to tóż powinniśmy 
mieć nadzieję, że żaden z tych wyborców, którzy poświadczenie 
komisarza policyjnego na magistracie złożyli, od wyborów wy­
kluczonym nie będzie. Kto był zanadto opieszałym ażeby się 
przekonać, czy jego nazwisko w listach wyborczych jest zapi­
sane, sam sobie winę przypisze, jeżeli jest wypuszconym 
i z powodu tego nie będzie miął prawa obierania. Zdaje nam 
się przecież, że wartoby było, aby nasi posłowie w Berlinie, 
którzy mają sposobność codziennie się ocierać o najwyższych do­
stojników państwa, zwrócili ich uwagę na niedoktadności, jakich 
się w sprawie bliskich wyborów władze u nas dopuszczają, oraz 
na potępienia godny sposób lekceważenia, z jakim niżsi urzędnicy 
policyjni pozwalają sobie przyjmować reklamacye interesentów, 
czego dowodem fakta, wczoraj przez nas na tćm miejscu przy­
toczone.

— Czytamy w Kr. Ztg, że Jksiądz kanonik Richter 
opsszcza Poznań i przenosi się do Trewiru w charakterze kano­
nika przy tamtejszéj katedrze.

— P. Roger wystąpi w czwartek w roli Fernando 
w Faworycie Donizettego.

— We wsi Ślesinie pod Nakłem aresztowano w tych 
dniach dziewczynę, służącą w tamtejszóm dominium, z powodu 
podejrzenia o zamiar otrnola człowieka. Kobieta ta licząca 
blisko 30 lat, pokochała się w chłopaku mającym lat 17, który 
w tymże dworze był w obowiązkach. Po kiïku miesiącach naj­
lepszej harmonii kochanek stawał się coraz zimniejszym. Wtedy 
odepchnięta postanowiła się zemścić. Po powzięciu zamiaru na­
stąpił wkrótce i czyn- Pewnego dnia chłopak ów spóźnił się na 
obiad i otrzymał później z rąk dawniejszój kochanki pozostawioną 
mu strawę. Był nią groch, który on dawniéj lubił; lecz tym ra­
zem nie chciał mu groch smakować, musi [się w nim, mówił or( 
ceś takiego znajdować, có do niego nie należy. Poszukując, zna­
lazł w jadle małe kulki,ź których się dymiło, jeżeli się je zgnio­
tło. Kulki te położył na stole i poszedł oznajmić to swe­
mu panu. Kiedy|z panem przybył, już onych kulek na stole nie 
zastał, lecz wznosił się jeszcze mały dymek i czuć był fosfor. Pan 
znalazł prócz tego jeszcze fosfor w jadle. Dziewczynę areszto­
wano; poczyniła ona na policyi obszerne zeznania, które jednakże 
później od-wołała.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli : Kor- 
dula z Skarżyńskich Ściernicka w Mogilnie; Konstancja 
WTodp,ol 1° voto hr. Lubieńska. W Warszawie: Józefa



2 Skórkowskich Bojanowska, lat 58; Toma9z Zrembowicz, 
obywatel; Władysław Jasiński, obywatel, lat 32; Bartłomiej 
Siatecki, asesor nadleśny gubernii warszawskiej, lat 59; Wi- 
ktorya Buksicka, córka śp. dyrektora wydziału komisyi spra­
wiedliwości, lat 26; Brygida z Kromerów Vorbrodt, wdowa po 
nauczycielu i obywatelu, Ut 79; Józef Nepily, b. nauczyciel 
muzyki b. instytutu aleksandryjskiego wychowania panien, lat 
64; Jankowska, uboga, lat 100; Stanisława Klimaszewska, 
panna, lat 22; Jan Nepoirucen Jaźwiński, student szkoły głó­
wnej wydziału medycznego, lat 21; Marya Sławińska, panna, 
lat 17. We wsi Głusku (pow. lubelski), Jerzy Bielski, audytor 
dywizyjny b. wojska polskiego, lat 83. W Łowiczu: Ks. Maciej 
Danecki, kanonik, proboszcz parafii nieborowskiej, lat 72. We 
wsi Majdanie Stuleńskim (powiat radzyński, gubernia lubelska), 
Ewelina z Drohojowskich Kunicka, żona obywatela ziemskiego 
Leona Kunickiego, znanego w naszej literaturze pisarza i ryso­
wnika, lat 26; Franciszek Kwiatkowski, obywatel miasta 
Warszawy, lat 57; Klementyna Elsner, lat5%; Benigna zPstro- 
końskich Nassalska, żona obywatela ziemskiego; Walenty Su- 
nałowicz, podoficer weteranów przy składzie bankowym. WLu­
blinie : Magdalena Otto i Aniela z Czapińskich Rzążewska, 
lat 33; Antoni Karwowski, patron trybunału cywilnego lubel­
skiego. W Wilnie: Jan Hryniewicz, niegdyś profesor języka 
i literatury łacińskiej na uniwersytecie wileńskim. W Kijowie:
Leon Trzaska Świejkowski, lat 52.

— Kalendarz. Jutro, we środę dnia 23 stycznia, Jana
jałmużnika. Wschód słońca o godzinie 7 minut 53, zachód 
o godzin:e 4 minut 33.:

Pm'ayll d« Ftctcante dnis 22 stycznia.
BAZAR Kubicki z Dobrojewa, Radoński z familią, z Niuina, 

br. Kwhecki z Oporowa, Kuru towski z Pożarowa, Radoński 
z Krześlic, Dembiński z Wierzenicy,

POD CZARNYM ORŁEM. Radoński z Bieganowa, Jarochowski 
ze Sokolnik, Bałaszewski i Gliński z Nowójwsi.

STtóRNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Radziński z Ptaszków, 
hr. Rozwadowski z Wilna, lir. Sołtyk ze Lwowa, hr. Potocki 
i Kamiński z Warszawy,-

HOTEL DU NORD. Krasicki z Karsewa, Poniński z Malczewa, 
Mlicki z Ossowic.

OEMIOHA HOTP.L KRANCLSKL Lubiński z Król. Polskiego, 
Waligórski ze Żydowa, prób. Górski z Pleszewa, Dopiszewski 
z Drezna, Wujewski ze Wrześni.

IstłSjłoihrstRiis przemysł i feaadel.
Poznań, 22 stycznia. W numerze 7 naszego pisma z dnia 

9 bm. powtórzyliśmy z Berliner Börsen Ztg wiadomość o pro­
jekcie założenia w naszem mieście przez kapitalistów niemiec­
kich .,Poznańskiego realnego banku kredytowego“; dziś mo­
żemy dodać tu niektóre bliższe szczegóły, tyczące się zebrania 
kapitału potrzebnego do projektowanego banku:

1) Nie przyjmuje się podpisów niżój 10G0 tal.
2) Czwartą część procentu (% procent) podpisanej sumy zło­

żyć n; leży w przeciągu dwóch tygodni po podpisaniu na 
pokrycie kosztów założenia na ręce kupca Annussa w Po­
znaniu.

3) Pierwszą ratę akcyi po 25 procentów (włącznie z kwotą 
pod § 2 wymienioną) należy zapłacić na publiczne we­
zwanie prowizorycznej rady nadzorczej, które niebawem 
wyjdzie.

4) Dalsze wpłaty nastąpią po zapląceniu pierwszej raty ad 3 
w dalszych półrocznych ratach najwyżśj po 25 procentów 
stosownie do statutów.

5) Przy wpłatach tych obowiązuj ącerai będą obok statutu 
obłigatoryczne przepisy powszechnego niemieckiego ko­
deksu handlowego.

6) Po ukończeniu podpisów zwołanem będzie walne zebranie 
akcyonaryuszów komandytowych i zebraniu temu przedło- 
żonem będzie sprawozdanie, tyczące się wykonania tege 
przedsięwzięcia.

— * O włośnikach (tryohlnaoh) w szczurach Poznań­
skich. Z prelekcyi „o włośnikach“, mianej (przez, dra Mizer­
skiego wjTowarzystwie przemysłowem w Poznaniu, przytaczamy 
następujące szczegóły.

Według poszukiwań Kuhn’a, Gerlacb’a i innych nie ulega 
już wcale wątpliwości, że przedewszystkiem szczur jest zwierzę­
ciem, na które pada podejrzenie zarażania świni włośnikami. 
Częste przebywanie obydwóch zwierząt wspólnie w tych samych 
miejscach, fakt, iż świnie przy sposobności chwytają szczury i je 
pożerają, wreszcie ogólnie znana okoliczność, że szczury zgło­
dniałe nawzajem się napadają lub w inny sposób zgładzone in­
dywidua własnego rodzaju pożerają, wykazują z jednej strony 
dostawanie nie włośnika z szczura do świni, jak z drugiej strony 
dają dostateczne tł maczeniejfaktu, że ilość włośników, konieczna

do coraz wznawiającego się zarażania, w szczurach nigdy nie 
ubywa. To było w ostatnich czasach powodem, że po rozmai­
tych miejscach Niemiec zaczęto pilnie badać stósunek szczurów 
do włośników. W ostatnich dwóch miesiącach zajął się dr. Mi­
zerski odpowiedniemi badaniu', i co do szczurów poznańskich. 
Dotychczas zdołał poszukiwać 33 egzemplarzy, między któremi 
znalazł 7 zawierających włośniki mięśniowe (Muskeltrichinen) 
czyli procentowo wyraziwszy na sto szczurów w Poznaniu przy­
pada koło 20 z-rażonych włośnikami. — W praktycznym wzglę­
dzie fakt ten jest ważny, bo dowodzi konieczność zapobiegania 
wspólnemu przebywaniu świń i szczurów, jak z drugiej strony 
wskazuje użyteczność tępienia szczurów na wielką skalę. Dla 
teoretycznego zapatrywania jeszcze i ta okoliczność zasługuje na 
uwagę, że wszystkie te 83 egzemplarze należały do rodzaju 
szczura wędrują: ego. Jak wiadomo zaś, zwyczajną nazwą szczura 
oznaczane u nas bywają dwa całkiem różne rodzaje tego gatunku 
tj. szczur wędrujący (Wanderratte, mus decumanus) i szczur do­
mowy (Hausratte, mus ratlus). Pierwszy, wywędrowawszy gro­
madnie koło roku 1727 z głębi środkowej Azyi, przeprawił się 
przez Wołgę i następnie zalał większą część Europy, fam, 
gdzie zastał pierwotny u nas 'rodzaj szczura domowego, albo go 
do szczętu wytępił albo znacznie przerzedził, tak iż szczur do­
mowy od końca ostatniego stulecia w wielu stronach Europy do­
znał znacznego ograniczenia, w niektórych zupełnego wyniszcze­
nia. — Otóż przy śledzeniu włośników w szczurach ważna jest 
uwzględniać obydwa te rodzaje w celu rozpoznania, w jakim 
stósunku znajduje się każdy z uich z osobna do pasożytów. Jest 
to b wiem sposób, za pomocą którego rozstrzygnąć da się prawdo­
podobnie dość często poruszane pytanie, od jak dawna istnieją 
u nas włośniki i choroba ęrzez nie wywoływana. Gdyby przy­
szłe badania wykazać miały, że włośniki wyłącznie lub prze­
ważnie znajdują się u naszych szczurów wędrujących mianowicie 
w stronach, gdzie obydw-a rodzaje napotykają się jeszcze wspól­
nie obok siebie, natenczas przypuścićhy można, iż włośniki i cho­
roba włeśnikowa importowane zostały przez szczury wędrujące 
do nas z Azyi i to dopiero w ciągu przeszłego stulecia. Data, 
przemawiające za tą hypotezą, są dotychczas fjeszcze niedostate­
czne i dopiero przyszłe liczniejsze poszukiwania w tej mierze 
mogą wykazać, o ile hypotezą ta liczyć może na ogólne 
uznanie.

— * Wełna. Wrocław, 13 stycznia. W skutek ró 
wnoczesnej konkurencyi licznych fabrykantów i handlarzy z pro
wincyi, jako też reprezentanta znacznój przędzalni z Turyngii 
a oraz nadreńskich i francuskich komisyonerów obrót w ostatnim 
tygodniu miał pozór dość znacznego ożywienia, któremu też odpo­
wiada ilość sprzedanej wełny, dochodząca do 1600 cent. Kupo­
wano zaś tą rażą po 53-, 65 tal. zanieduane bardzo dotychczas 
poślednie gatunki średnie i poślednie, pochodzące z Węgier i Ro- 
syi, które stanowiły przeważną część sprzedanój wełny. Prócz 
tego sprzedano cieńsze wołyńskie, polskie i poznańskie wełny na 
sukno po 68—78 al,, jako tóż szląskie jednostrzyżne i z jarla- 
ków po 86--96,gktóre zakupiono częścią dla prowincyi nadreń- 
skiej, częścią dla Erancyi. Dla tychże okolic sprzedano także 
kilka partyi garbarskiój po 55-60 tal. Co się tyczy cen, to 
właściciele pośledniejszjch gatunków okazywali w ogóle trochę 
więcej chęci do sprzedaży, !ubo nie skłonni byli do znaczniej­
szych ustępstw. Za cienki natomiast tow-r musiano często wię- 
cój jeszcze trochę niż dotąd płacić, ponieważ małe zapasy w od­
wrotnym do licznych dopytywać stoją stósunku. i rzecia mniej 
więcej dopiero część sprzedanej wełny zastąpioną została przez 
uadesele tymczasem spóźnione dowozy nowe z Węgier i Rosyi. 
W następnym czasie trudno się będzie można spodziewać no­
wych dowozów, gdyż takowe wstrzymane zostaną w skutek środ­
ków ostrożności, zarządzonych z powodu wy buc Jej w Austryi 
i Rosyi zarazy na bydło.

— *©fcmiel. M o n a c h i urn,19sty.cznia.Obrót 162 cent.reszta 
361 cent. Płacono za towar z Holledau z 1866 r. 175 flor., za 
towar miejski ze Spaltu 180-200 flor., z okolicy Spalta ISO— 
185 flor., za frankoński towar wiejski 155—160 flor, zą 120 funt, 
celnych.

— * Norymberga, 17 stycznia. Ponieważ handel przez 
cały tydzień był spokojny i ponieważ na targ dzisiejszy znaczne 
bardzo przybyły dowozy, przeto usposobienie z początku było 
słabe; gdy jednak około południa wzięt» z targu kilka partyi po 
cenach tańczych, ustaliła się przez to tendencya. Zresztą połowy 
dowozów jeszcze nie sprzedano.. Notujemy: za dobry chmiel tar­
gowy 120—130 flor, z Altdorf, Hershruck 130—135 flor., z Aiscli- 
grund 125 135 flor., z Hallertau 135—140 flor., z kraju Spalt 
140—150 flor, z miasta Spalt 200—212 flor., za chmiel z 1865 
r. 75—80 flor.

— * »łąka. Berlin, 21 stycznia. Mąka pszenna nr. 1 . 
5’/,, — % tal., nr 0 i 1 5%—5 tal., mąka rżana nr o4%—4% i 
tal., nr 0 i 1 4%—3"/,, tal. płac, za centa, be# akcyzy. I

Poznań, 21 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal’ 
7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. do 4 tal. płac, za cent, bes akcyzy.

ftoaifsksna giełdowe.
iaieiil« pazmaeUn. 22 stycznia.

Pozn. nowe listy zast 4% 88'/, płc. Pozn. listy rent. 
89% płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—loża. 5% cblig. 
prow. — żąd.-Pozn 5% oblig. pow. 97% żąd. Pozn. 5% oblig' 
Obry 971/, żąd. Pozn. 4%,/0 obi. pow. 89% żądano. Bank, polak. 
82% pł.

Żyto: na stycz. 53% plac., styc.-luty 52’/, p'ac., 
luty-mar.523/, pł., mar.-kw. 523/< płac., na wiosnę 522/, plac., 
kw.-maj 52’pł.

Okowita: (z beczką), wypow. 6000 kwart., na stycz. 16 
plac., luty 16'/,4 płacono, marzec 16%, p'acono, kwiecień 
163/s płacono, maj 16’/,,plac., czerw. 183/4 plac.

Łlieida ’»eł“SSs!«E'i«, 21 stycznia.
Pod wpływam wiadomości o zmianie ministerstwa francuz-

kiego stale początkowo usposobienie giełdy dzisiejszej osłabiło się 
mianowicie co do walorów zagranicznych.

Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4',%) 993 , płc, Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103’ 8 płc., Obi. pstwa (3%) 85'/, pic. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 121 płc.

List zast.: Zach.-prusk. (3%) 763/4 płac., dto (4%) 86 
plac., dto (4%) 94 płacom, Pozn. nowe (4%) 88'/, placon. Listy 
rent Pozn. (4%) 89’/, żąd, Prusk. (4%) 90% płac.

Walory sagraniozae: Austr.-metal. (5%) 43’/, płc. Poż. 
naród, (5%) 52% płac., Losy z roku 1854 (4%) 56’/, żąd. 
Losy kred, z r. 1858 64s, 4 piać., Losy z r. 1860 (60) 64% płac. Losy 
z r. 1864 (5%) 39% pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58% płc., 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90’/, płc., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 62% pł., Poisk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 %) 
91'/, płc., dto cząstki po 500 złp. (4 %) 91% żąd., Polskie listy 
zast. 3 ein. w ra. (4%) 61’.', plac. Włosk. poż. (5%) 54% płac. 
Amer. poż. (6%) 76%—%'pł. Akoye kol żel.: Kol.-mind. 143’/, pł. 
Gal.-Kar.-Ludw. 83 płacono. Austr. tranc. 104 pic. Warsz.-wied. 
61% płac.; Banki Itd. Austr.-cred. mob. 60% płc ,Pozn. prow. 99'/, 
pł. Szląsk. stow-bank.i4%) 113% pł. Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 

— pł. Hansem. (4%%) 86 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip.
ezl stów. bank. (4%°/0) — żąd., Meining. (4%%) — żąd. 

Ktsrs gotówki pap. pion,: Erdr. pruski 113%, płac., ldr
111 plac., suworeny 6. 22% płac., nap. 5. 11'/, płc., pólimper. 
5.10 plac., doli. 1. 110, płac., Zagr. bankn. 99% płc., Austr. 
banknoty 76' 8 płc., Ros. banknoty 82’% płc. — Dyskonto ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—89 tal., biało pstra 
polska 84—85 tal, płc., 2000 funt, na styczeń 81' , żąd., kwieć.- 
maj 81.%-—%—%, maj-czerw. S2—% tal. pł. Zyto: 2000 funt, 
w miejscu 57—' ,—% 58 tal. pł., piękne 58%—% tal., płcon., 
na stycz, 56’%, stycz-luty 5G3/, plac., na wiosnę 55%-% płac, 
56 żąd., maj-czerw. 55%-—56 pic., na czerw, sam 56% ptacono, 
czerw-lip. 56'/, płc., na lipiec sam 56% płac., lip.-sierp. 55% 
tal. płc. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—52 tal,, szląski 
49'/, tal. pic. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29% tal., saski 
28%—% , szląski 28'/,, meklemburg. 29 tal. placon., na stycz. i 
stycz.-luty 28 nom., na wiosnę 23%, maj-czerw. 28% nom. czerw 
lip. 29%, tal. ple. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 
53—66 tal. pic. Rzep: 1800 funt, galicyjski 86’% tal. płacono. 
Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12% tal. żd., 
płynny 127, tal. płac., na stycz. 12%, , stycz.-luty 12, kw.-maj 
I2%4—’/„, maj-czerw. 12%, cze w.-lip 12’% tal. płc. 016j 
lniany: w miejscu 13%, tal. płac. Okowita: 8000% Trał, w 
miejscu bez beczki 17'|,,—%, tal. pł., na stycz. i stycz.-luty 17 
pł. i żąd, luty-marz. 17'/,, żąd. 17 płac., mąrz.-kwiec. 17%, pł., 
kw.-maj 17%—% pł. i żd. %pł. maj-czerw. 17'/,— ”/14 pł. i żd. 
% płac., czerw-lip. 17% żąd- % pl., lipiec-sierp. 18—%,, sierp 
wrześ. 18%,—% pic, sieup. sam 18%,—”/,4 tal. pic.

SieUa wroelawnka, 21 stycznia.
Koniczyna czerwona, źadana, poślednia 12—13% 

tal., średnia 14—15 tal., piękna 16'/,—18 talara, bardzo 
piękna 18%—19 tal. Koniczyna ,t iała, mało ofiarowana, 
poślednia 18—20 tal., średnia 22—24, talarów, piękna 26%— 
28 tal., bardzo piękna 29—30 |tal. Żyto: 2000 funtowe, ceny 
trochę wyższe, w pow. 1000 cent; na stycz 57, stycz.-luty 55 
żądane, luty-marzec 51% pł., marzec-kwiec. 54 żądano, kwiec.- 
maj 53%—% płacono, msj-czerwiec 54 tal. żądano. Pszenica 
na styczeń 78% tal. żąd. Jęczmień: na styczeń 50 tal. 
żądano. Owies: na styczeń 43 talar, żąd. Rzep na sty­
czeń 97 talar, żądano. Olejrzepiowy ,ceny niższe, w miej­
scu 11%, tal. żąd., na styczeń 11%,—'/, płacono, ..stycz.-luty 
i luty-marzec 11% żądano, kw.-maj 11’/, pł. i żądano, maj- 
czerwiec 11%, tal. żąd. Okowita: na bliższą odstawę ceny 
wyższe; wypowiedziano 5000 kwart, w miejscu 16% tal. płacono, 
17 tal. żąd, na styczeń i stycz.-luty 16'8, kw.-maj 17, maj- 
17% tal. pł.

96-98 94 86-90'
94-98 92 86—88
71----- 70 68 69
58—59 55 50—53
33-34 32 30-31
66-70 63 51—,' 3,

' za 150 funt. brutto.

Pszenica biała 
,, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

208 198 180 sgr.
192 182 170 
170 160 150 „ I 

Cłiełda szczecińska, 21 stycznia.
Pszenica: ceny słabe; w miejscu v5 funt, żółta 78—8; 

tal., piękna 88—89 tal, biało pstra 78—87 tal., 83—85 fua; 
żółta na wiosnę 863|,—85%—86%,plac., maj-czerw. 87 ta, 
żądano, czerw-lipiec 87 tal. plac. Żyto: ceny niższe; 2fĄ 
funt, w, miejscu 55 56% tal. płacone, na stycz. i styczeń-lut, 
53'/,, na wiosnę 547, pł., maj-czerwiec 54’|8— % płatno 540 
pł. i żądano. Jęczmień w miejscu 70 funt, szląski ;0—sj 
tal., na wiosnę 69—70 .unt, 50% płac., pomorski pięłą, 
wedle próby 55’/, tal. płc. Owies w miejscu 50 funt 29 — 30’' 
tal. 47—50 funt, na wiosnę 31’/, tal. żąd. Groch; w miejscj 
na paszę 52—56 tal., do gotowania 57—58 tal., na wiosnę na p8. 
szę 57 tal. płacono. Olej rzepiowy: ceny słabe, w miejsc, 
12 tal żąd, na sty.-luty 11% żądano, kwieć-maj 12 talara 
płc i żąd. Olej lniany rosyjski w miejscu z beczką 13% tal 
żąd, maj czerw. 13% tal. żądano. Okowita: ceny słabe, , 
miejscu bez beczki 16%, talara płacono, na stycz.-luty 1 5 
żąd., bez beczki 16’/,—płacono, luty-marzec 16% "żądano 
bez beczki 16'%4 pic., na wiosnę 165 6 płacono i żąd. maj. 
czerw. 17% tal. płc.

fetełetłu warsztawBku, 19 stycznia.
Listy zastaw. 100 rubl. 80% pł .c. — Oblig. skarb, (rs. 7i(j 

73', pł. —Akcje kolei żelaz. warszaw-wied. 66% pł. 
Akcye kolei żel. warsz.-byd.-51% płac.—Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 107% żąd. — Listy likw. (4%) 59' 6 plac 
59% żąd.

Nadesłano.
Pisma z Berlina zawierające 

dziękczynienie i uznanie.
Nadchodzące bezustannie opinie o wzmacniających nerwj 

i żołądek Jana Hoffa słodowych fabrykatach leczących: piwie 
zdrowia z wyskoku słodowego, słodowej czekoladzie zdrowia itd. 
„Do liweranta nedworuego pana Jana Hoffa w miejscu, Nowa 
Wilhelmowska ulica 1. Berlin, 1 listopada 1866. Przed kilku 
tygodniami otrzymałem pańskie wyborne piwo z wyskoku słoda. 
wego, które mi lekarz z powodu cierpienia piersiowego iż«. 
łądkowego doradził. Z największą radością i wdzięczności; 
mogę donieść WPanu, iż po tak krótkićm użyciu czuję już naj. 
wyborniejsze skutki,, czuję się już znacznie wzmocnio­
nym a znajduję oraz, iż wielka słabość mego żołądka o wiele 
zmniejszyła^się. Co mnie jednakże szczególnie jeszcze pociesza, 
jest tł okoliczność, iż stara moja dobra matuchna, icierpiąca ni 
znaczne osłabienie nerwów, przez użycie tego fabrykatu czuje 
tak widoczne polepszenie w swych cierpieniach, iż i nadal 
używać będzie pańskiego piwa słodowego. Proszę przeto WPana 
znowu o przesyłkę wybornego piwa zdrowia z wyskoku słodo 
wego. Sławiona już tak ogólnie przez publiczność słodowa czet 
kolada zdrowia oddała mi również znakomite usługi.

Elsner, król, sekretarz polic., Kópnickerstr. 123.“
Politechniczne biuro w Wrocławiu pisze przed kilku dniami 

przez przełożonego swego p. dra Wernera: „Hoffa piwo zdrowia 
z wyskoku słodowego jako i inne słodowe fabrykaty posilające 
i leczące, słodowa czekolada zdrowia, słodowe karmelki pier­
siowe itd. analizowano dokładnie w pracowni chemicznej. Zna­
leziono, że wszystkie te preparaty stosowne są nader dla chorych: 
i rekonwalescentów, ponieważ zawarte w nich części składowe 
rzoczywiście bardzo są posilające i łatwe do strawienia.“
Dr. Wenrer, przełożony biura politechnicznego w Wrocławiu.

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa- 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowej, 
proszku z czekolady słodowej, piersiowego cukru słodowego, 
słodowych karmelków piersiowych ma zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u B&raci S^less- 
ner, Rynek 91, skład uboczny u fi. ?
ul. Wilhelmowska 26, u T/fe- f^oi&l^emu- 
tha w Wągrowcu, u A. !Po&gór&!vieyQ 
w Nakle i u łS». SjeirinsoSina yr Byd­
goszczy. [412]

W poniedziałek dnia 13 bm. umarł 
w Mieścisku ekspedytor poczty Domi­
nik Szabelski. Przyjaciołom i znajo­
mym donosi o tem w smutku pogrą­
żona Familia. [417] I

Kucharz, wolny od wojskowości, poszu­
kuje zaraz miejsca, gdzieby żona mogła się 
trudnić gospodarstwem. Mieszkam w Po­
znaniu na Piekarach No. 11 u pana Dąbrow­
skiego. [413|

Wezwanie
wierzycieli konkursowych po ustano­
wieniu 2go terminu do zgłoszenia

konkursie nad majątkiem TeodoraW
SBelcera kupca w Bydgoszczy został do zgło­
szenia się z pretensyami wii rzycieli konkur­
sowych jeszcze drugi termin aż do 
dnia 23 lutego rb włącznie ustanowiony.

Wierzyciele, którzy pretensye swe jeszcze 
nie podali wzywają się, ażeby takowe, czyli 
to już prawo, mocne lub nie, z żądanem 
prawem pierwszeństwa aż do dnia pomie- 
nionego do sądu tutejszego albo piśmiennie 
lub też do protokułu wnieśli.

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dnia 12 bm. aż do upłynienia 
drugiego terminu wniesionych pretensyi wy­
znaczonym został na

dzień 9 marca rb. prted południem 
o godzinie 11

w izbie terminowej No. 2 przed komisarzem 
panem Kienltzem sędzią powiatowym i wzy­
wa się do stawiennictwa wszystkich wierzy­
cieli którzy pretensye swe w czasie powyż­
szym zameldowali.

Kto pręt nsyą swą piśmiennie prześle wi­
nien odpis takowój i załączeń dołożyć.

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
ebwodzr; urzędowym zamieszkania swojego 
winien przy zameldowaniu swej pretensyi 
pełnomocnika tutaj zamieszkałego obrać i 
do aktów wymienić

Tym. którzy tutaj znajomości nie mają, 
przedstawiamy jako pełnomocników ra-lz- 
ców sprawiedliwości Bp, Schaepbe, Schul 
tze II, Eokerta, Sohnltz-Yoelkera, desie- 
ra, Hosenkranza, fetersona i obrońców 
prawa, p. Gródka, Haenschke i Gleslnga.

Bydgoszcz, dnia 12 stycznia 1867.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. [422]

ehlnttiec uczciwych rodziców, posiada­
jący język polski i niemiecki, może znajść 
miejsce jako uczeń w handlu

Pinsec/tiego,
(358) w Gnieźnie.

Kuoharza zdatneco i doświadczoną go­
spodynią, któraby sie trudniła prani-m, po 
szukuje natychmiast Dom. Komorniki pod 
Swarzędzem. Listy frankowane wraz z za­
świadczeniem uprasza się przesyłać. [350]

Do dóbr w Królestwie Polskióm w 
bliskości granicy austryackićj poło­
żonych, x czterech folwarków składa­
jących się, potrzebnym jest od 1 li- 
pca 1867 r. rKąiSzca, któryby po­
siadał teoretyczne i praktyczne uzdol­
nienie gospodarcze i dawał dostate­
czną rękojmią, iż powierzony mu za­
rząd wiernie i umiejętnie prowadzić 
będzie.

Tylko taki, który wiarogodnemi 
świadectwami z dobrćj ze wszech miar 
konduity i z kilkoletniśj przynajmnićj 
praktyki w większych dobrach wyka­
zać się może, zechce się. zgłosić li­
stownie franco z wiadomością:

1) w których dobrach dotąd w o- 
bowiązkach pozostawał, w jakim sto­
pniu służbowym i jak długo?

2) czy jest sam czy z familią, czy 
należy jeszcze do służby wojskowój 
i jakiego żąda rocznego wynagro­
dzenia?

Uprasza się o jak najspieszniejsze 
nadesłanie powyższych wiadomości z 
załączeniem swojego adresu i udziele­
niem wszelkich bliższych szczegółów

22,000 losów 
11,352 wygrane

30 000 tal , 20,000, 10,000 tal. itd-
Ciągnienie dnia 28 stycznia rb. (w tvm 

miesiącu) iirót. pruskłćj 139 
osnalitrukskBe.j

loteryl krajowej
1, los 3'/4 tai.; do wszystkich 5 klas 

16' 4 tal.,
’/, losu 1 tal.; 18% sgr. do wszystkich 

5 klas 8% tal.
Jak wiadomo, jest to najpomyślniejsza 

loterya pod gwarancyą naszego wyso­
kiego rządu.

Oryginalnych losów po cenach planem 
przepisanych, urzędowych wykazów i 
planów dostać można za pośrednictwem 
mojej kolekcyi.

Hermann Błock
[242], w Szczecinie,

dom loteryjny i bankowy.

Księgarnia Jl. 14. Xu|)ań^kieg;o w 
Poznaniu odebrała i poleca

Ubioryj w Polsce©«I «300-3793
Prusk. losy

[370]

rozsył. S. SSascia 
14.

W vstawa obrazów P°d następującym adresem:
W pałacu liziałyńskicl. _.Na r?Ge Pana Wrcoin. Krakau.pałacu Wziałyńskicli 

zostanie po trzeci raz otworzoną w nie­
dzielę 20 styoznia. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie­
ważne. [41S]

Ring Nr. 24. ś(306)

Osoba, znająca białe szycie i krawiecczy- 
znę, poszuk. miejsca za pannę, zaraz lub 
też od 1 Bliższ. wind, udziel, się w Ba­
zarze u p &4orzeni«w*k«ć.j na III p

i Domek z ogrodem No. I3b ®
przy ulicy Ogrodowej jest z wolnój rę- gj 
ki do sprzedania. [429] g

Młodzieniec ze stósownem wykształcę 
niem szkólnem znajdzie miejsce jako uczeń 
w księgarni M. Łeitgrebra,

[22]. Poznań, (Hotel du Nord).
Pewna familia życzy sobie przyjąć uczni 

kilku na stół 1 stanoyą od 1 kwietnia rb. 
Bliższa wiad. u WPana Mottego, profesora.

 [426]

Pięć mil od granicy W. Ks. Poznańskiego, 
1'/, mili od kolei żelaznój, tudzież fabryki 
tytoniu i cukrowni zaraz przy szosie, jest 
położona Wieś w Królestwie Polskióm, obej 
mująca 680 mórg magdeburgskich, oprócz 
roli oddanej w posiadanie uwłaszczonej cze­
ladzi. Wieś ta jest na sprzedanie a pr ten- 
dent dowie się u pana Karola Wituskiego 
w Inowrocławiu, z kim o kupno traktować 
wypada. [414]E

Rozpoczyna się kurs przygotowawczy dla 
tych, którzy chcą uzyskać kwalifikacyą do 
jednoroeznćj iiiłiażi«y. Bliż. wiadom. 
Piekary No. 13b i piętr. na prawo. [430]

SUF* Handel mód, od Jat wielu z 
najlepszym skutkiem prowadzony, ma pod 
korzystnensi warunkami być sprzedany. 
Bliższych wiadomości dowiedzieć się można 
w Eksped. niniejszego Dziennika. [277]

J. Matejki.
11 wieikieh iaklie Kolorowa- 

nyck w uprawie tH 36. Toż samo 
wydanie niekolorowane tal. 6. [425]

O bardzo korzystnej w'
Królestwie Polskiem osobiście dowie­
dzieć się można u (364)

Ludwika Siunhla
"Wielkie Oarbary 41.

Piekary No 13 b.£
kże stajnia i wozownia do wynajęcia. [319]

Victoria śicwhik rzędowy poprawny

Aiilicya drzewa,

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w każdej księgami

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia,
Wiliama Dantłnga.

Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całćj Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
to 300,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7% sgr.Tj»«3wik crKSmcSł.
Księgarnia J. Ii. ^apańskiego w 

Poznaniu odebrała

Wieczory Zimowe
pięć nader udatnycb fotografii kompozycyi 
Artura Cirottgera, z textem doń 
Wincentego Dola w formacie albu­

mów podłużnym.
Cena przedpłatnia, krótki tylko czas trwać 

mająca, wynosi tal. 8, późniój podwyższy się 
na tal./lO. [424]

Rękawiczki balowe 
i szlipse,

jako tóż najnowsze i eleganckie
Balowe wachlarze

w największym wyborze u

[419]
Br. Korach,

Rynek 40.

własnej konsirisnajprostszy i najtańszy, w działaniu wszystkim 
innym zupełnie równy siewnik, o 11, 13 lub 15 rzędach (6 stóp 
szeroki) po 135, 149 i 163 tal. (W W. Ks. Poznańskiem po­
siadają Victoria siewniki od nas pp. Mańkowski w Rudkach, hr. 
Kwilęcki w Kwilczu (plenipotent jenerał, p. Reid) 2 egz., Ken- 
nemann w Klence (3 egz.), Schultz w Drasku (2 egz.), Chła­
powski w Turwi, Mollard w Górze, Bandelow w Tuchorzy, 

S tie gier w Sobótce i inni.

W czwartek, dnia 31 stycznia 
r. b. rano od 9 godziny, sprze­
dane zostaną najwięcej dającemu 
za gotową zapłatę w domu leśni­
czym w Neugedank pod Sza­
motułami, sosnowe budulce, dębowe 
i olszowe drzewo porządkowe, jako 
tóż dębowe, olszowe i sosnowe 
drzewo w sążniach i gałęzie. [415]
Zarząd leśny w Nettgedanfe

Dom. Blohy pod Kiążem sprzedaje bar­
dzo piękne nasienie kostrzewy ow> 
czy, (festuca ovina.) centnar po 12 tal. i 
tymoteuszu, (phleum pratense.) centnar 
po 12 tał [404]

v.

Obsypywać/ konny Smitha,
kenstrukcyi salcmundskuvj, do wszystkich odległości rzędów o 6y2 
do 18 calach, cena wraz z 3 odkładniami (Haufełscharen) 65 do 
^5 tal.

Odbyt od 18 miesięcy: 230 Victoria siewników, 150 
obsypywaczy konnych.

Ulustrowane cenniki z świadectwami i wykazem odbiorców 
przesyłają się odwrotnie. O wczesne zamówienia uprasza się, aby 
można zaręczyć za punktualną odstawę.

Berlin, 114/115 Gartenstrasse. (420)

Schneltler & Andree.
Prawdziwe z Nowej Granady i Brazylii 

importowane
cygara od 18—20 tal. za tysiąc.

Histy do wyboru, zawierające %<, i ' « tysiąca 3 tal. wyżćj 
od ceny za tysiąc się płacącój za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pocztową.

Przy zamówieniach mogą szanowni odbiorcy byó pewni najrzetelniej­
szego wykonania; w razie, jeżeliby się towar nie podobał, odbiera go się franco 
lub tóż zamienia na inny. ( .

Sprzedający z drugiej ręki przy odbiorze większych partyi dostają rabat odpowiedni.
Importowane cygara bawaósbie — Prawdziwe czyste

Cuba cygara. [6229].
Lipsk. F. fi. Sachse, importer.___

Rocznik 57 naszego wykazu
najlepszych starszych i najznakomitszych nowych jarzyn, nasion polnyełi, le­
śnych i kwiatowych, rońiin, krzewów ozdobnych i owocowych, 
róż, georgiu itd., znajduje się u p. Leopolda Wruka w Czarnhowie 
celem łaskawego bezpłatne<o odebrania; rzeczony kupiec przesyła nam łaskawe polece­
nia, o których rzetelne wykonanie najusilniej starać się będziemy.

Erfurt w styczniu 1867. 0. FlatZ I Syil,
[396]. liwerant nadworny JKMości króla pruskiego.

Nakładem i ctcionkami Ludwika Sfersbacha w Pomanin.

UmR Ssotri«Slii ś litr Ina-
w>e do Sirajonio w najlepszym 
gatunku poleca [427]

Izydor Appel,
Podgórna ul. 7, naprzeciw hotelu franc.

Pomarańcze, bardzo słodkiej 

Daktyle, figi, rodzenki
na gałązkach,

Kasztany,
w doborowych gatunkach poleca po cenach 
umiarkowanych [421]

S. Sofeesk«.
Świeże ostrygi

[168] w Bazarze»
Dięhny ryż, po 2 s gr. funt.'^PS 
Dardzo smaczne kawy P°

7%, 8, 9, 10 11 i 12 sgr. i 
K3F' piękny eukier w głowach

po 43/4 i 5 sgr. poleca
t428l Izydor Appel,
Podgórna ul. 7, naprz. hotelu de France-

Ligroine
materyą palną do

cudownych lamp
p° 36 tal. centnar, balon
i koszyk bezpłatnie ofiaruje

Adolf Asch, [423]
przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynku.

Dwuletnie, wełniste tryk’,
dające czesankę, są jeszcze d° 
sprzedania po zniżonych cenacn 
'na majętności młyńskiej Janko- 

wo pod Swarzędzem. [4l°J-
....-............ ...........— »


	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\01\019\0075.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\01\019\0076.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\01\019\0077.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1867-1\01\019\0078.tif‎

